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Wszystkim, którzy Zarządowi 
Głównemu Związku Nauczyciel
stwa Polskiego i redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" złożyli życzenia 
świąteczne i noworocznej serdecz
nie dziękujemy.
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Perspektywy nowego roku
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OWY 1959 rok rozpoczyna się 
dla szkolnictwa pod dobrymi 
auspicjami. Ubiegły rok odeg
rał bowiem w tej dziedzinie ro
lę, którą bez przesady należy 

określić jako przełomową.
W latach poprzedzających ten rok 

można i trzeba było mówić o niedocenia
niu przez czynniki decydujące i opinię 
publiczną szkolnictwa i jego roli w bu
dowie ustroju socjalistycznego w naszym 
kraju. Znajdowało to wyraz w całej na
szej polityce wewnętrznej, a przede 
wszystkim w podziale dochodu społecz
nego, w nieuwzględnianiu przy tym po
dziale w dostatecznym stopniu potrzeb 
szkolnicwa. Uwaga czynników decydują
cych i opinii publicznej była zwrócona 
głównie na rozwój przemysłu. Istotę do- 
konywających się w naszym kraju prze
obrażeń ustrojowych widziano _ jedno
stronnie w płaszczyźnie wyłącznie^ życia 
gospodarczego. Dopiero szereg trudności, 
przeszkód i wypaczeń, nieraz zasadni
czych w rozwoju życia gospodarczego, 
którego źródłem był niedostateczny po
ziom kultury obywateli ujawnił słuszność 
tezy, że prawidłowy rozwój nowych so
cjalistycznych stosunków obok przeobra
żeń gospodarczych wymaga równoczesne
go przygotowywania człowieka do nowej 
rzeczywistości, wymaga podniesienia na 
wyższy poziom jego świadomości.

Nadzieja, że można tę świadomość pod
nieść tylko przy pomocy propagandy, 0- 
kazała się złudna. Propaganda może bo
wiem spełnić swoje zadanie tylko wte
dy, jeżeli trafia na grunt przygotowany. 
Bez podniesienia poziomu powszechnej 
kultury rezultaty propagandy sprowadza
ją się do przyswojenia sobie martwych 
sloganów, nie wywierających żadnego 
wpływu na postawę i postępowanie czło
wieka.

Niedocenianie potrzeb szkolnictwa 
tym minionym okresie przejawiło się:

1) w charakterze przeprowadzonej 
tym okresie reformy szkolnej, nieu- 
względnlającej istotnych potrzeb kraju 
budującego ustrój socjalistyczny;

2) w tempie budownictwa szkolnego 
nie nadążającym za potrzebami, co do
prowadziło do konieczności odbywania 
zajęć w szkole na dwie, a nawet często 
na trzy zmiany. Że ten stan rzeczy od
bija się ujemnie na rezultatach pracy 
wychowawczej szkoły, nie trzeba chyba 
dowodzić. W obliczu znacznego wzrostu 
ilościowego najbliższych roczników dzieci 
w wieku szkolnym sytuacja ta staje się 
specjalnie groźna.

3) najjaskrawszym t najgroźniejszym 
przejawem niedoceniania szkoły było po
gorszenie w tych latach sytuacji material
nej i moralnej nauczyciela w stopniu u- 
niemożliwiającym mu dobre spełnianie 
obowiązków wychowawcy. Ten stan rze
czy odbijał się bardzo niekorzystnie na 
doborze kadry nauczycielskiej i jej po
ziomie, stal się wreszcie przyczyną po
ważnego niedoboru wykwalifikowanych 
sił nauczycielskich, który z konieczności 
trzeba było wypełniać siłami niewykwa
lifikowanymi.

W atmosferze swobodnej twórczej dys
kusji, którą stworzyła odnowa paździer
nikowa, działacze oświatowi i ogół nau
czycielstwa mieli możność wobec opinii 
publicznej ujawnić braki naszego szkol
nictwa, grożące poważnymi konsekwen
cjami dla dalszego rozwoju ustroju soc
jalistycznego w naszym kraju.
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Dużą rolę pod tym względem odegrał 
Zjazd Oświatowy w maju 1957 roku. 
Przeprowadzona na tym Zjeździe rzeczo
wa krytyka stosunków w naszym szkol
nictwie, postawienie problemu koniecz
ności przystosowania organizacji szkol
nictwa i programów nauczania i wycho
wania do potrzeb nowej rzeczywistości 
gospodarczej i politycznej zmobilizowało 
opinię publiczną.

Doniosłą rolę odegrała prasa, zwłasz
cza codzienna z „Trybuną Ludu” na cze
le, podejmując na swoich łamach w sze
rokim zakresie problematykę szkolną. 
Wyrazem dojrzewania świadomości po
trzeb szkolnictwa była m. in. szeroka dys
kusja Ma temat upowszechnienia oświaty 
i kultury na II Kongresie Związków Za
wodowych.

Dopiero jednak partyjna narada działa
czy oświatowych KC PZPR podsumowa
ła dwuletnią prawie dyskusję i ustaliła 
wytyczne dalszego rozwoju szkolnictwa. 
Wytyczne te postawiły przed społeczeńst
wem wielkie zadanie ewolucyjnego refor
mowania organizacji szkolnicwa i pro
gramów nauczania zgodnie z potrzebami 
kraju socjalistycznego.

Stwierdzenie ną tej naradzie przez T 
Sekretarza Partii tow. Gomułkę koniecz
ności przedłużenia o dwa lata powszech
nego kształcenia młodzieży oraz zbliżenia 

•— poprzez reformę programów nauczania 
i wychowania — szkoły do życia, do po
trzeb gospodarczego 
wykreśla wyraźnie 
szkolnej.

Stanowisko zajęte 
w sprawach szkolnictwa jakkolwiek nie 
precyzuje jeszcze koncepcji przyszłego u- 
stroju Szkolnego, umożliwia przejście od 
dyskusji nad reformą szkolną do pierw
szych kroków jej realizacji.

Takim pierwszym krokiem jest nie
wątpliwie wysiłek zapewnienia dostatecz
nej ilości lokali szkolnych, do czego wez
wał całe społeczeństwo tow. Gomułka. 
Krokiem ważnym na drodze ku reformie 
jest podjęta sprawa poprawy warunków 
bytu i pracy nauczyciela i podniesienia 
jego autorytetu w społeczeństwie. Bez po
myślnego bowiem załatwienia tej sprawy 
nie może być mowy o rozwiązaniu dru
giego kardynalnego problemu związanego 
z reformą szkolną — problemu kadr. Za
pewnienie nauczycielstwu właściwych 
warunków pracy jest konieczne, jeżeli 
chcemy uniknąć niedoboru w kadrze 
pracowników oświaty, jeżeli chcemy, by 
kadry te stały na należytym poziomie. 
Wypowiedzi na ten temat w roku ubieg
łym przedstawicieli Partii i Rządu świad
czą, że doceniają tę sprawę.

Wszystko to zapowiada, że bieżący rok 
szkolny będzie niewątpliwie okresem 
•wzmożonego wysiłku zapewnienia szkole 
lepszych warunków pracy, okresem wej
ścia na drogę przeobrażeń w naszym 
szkolnictwie w myśl wytycznych zawar
tych w referacie tow. Gomułki na nara
dzie oświatowej KC PZPR. Mamy prawo 
oczekiwać na ustawę rządową o przedłu
żeniu obowiązku kształcenia młodzieży o- 
raz o opracowaniu przez resort oświaty 
planu jej realizacji.

rozwoju kraju — 
kierunek reformy

przez Partię i Rząd

Przed ogółem pracowników oświaty 
stoi trudne zadanie przepracowania pro
gramów nauczania w myśl potrzeb dzi
siejszej rzeczywistości. Praca ta może w 
roku bieżącym wejść w fazę bardziej 
konkretną niż dotychczas. Poza szeroką 
dyskusją powinna znaleźć wyraz w ek
sperymentach przeprowadzanych w po
szczególnych szkołach.

Przedłużenie obowiązku szkolnego nie 
od razu będzie mogło być zrealizowane 
w postaci przekształcenia dzisiejszej 7- 
letniej szkoły podstawowej w dziewięcio
letnią. Przez długi okres czasu część mło
dzieży obowiązek ten będzie realizować 
w dwuletnich szkołach przysposobienia 
zawodowego. Programy tych szkół nie są 
jeszcze opracowane. A sprawa jest pilna 
i trudna. Chodzi o to, by szkoły te przy
gotowując do zawodu dawały zarazem 
wykształcenie ogólne, by nie zamykały 
się w ramach tylko ciasnych specjalnoś
ci, by w treściach programowych w obrę
bie tych samych roczników w 9-letniej 
szkole podstawowej i w szkołach przy
sposobienia zawodowego było jak naj
więcej elementów wspólnych.

Przygotowywana reforma szkolna w 
nowym świetle stawia problem kształce
nia nauczycieli. Przede wszystkim ko
nieczna staje się szybsza realizacja postu
latów Zjazdu Oświatowego i VI Zjazdu 
Delegatów ZNP, by nauczyciel szkoły 
podstawowej przed podjęciem pracy miał 
ukończoną szkołę średnią i co najmniej 
wyższe studia zawodowe (SN). Dotychcza
sowe tempo realizacji tego postulatu bu
dzi poważne obawy wobec zadań, które 
staną przed młodymi kadrami nauczy
cielskimi. Przy tej sposobności trzeba 
wyrazić żal, że dotychczas nie został 
wznowiony PIR. W związku z przewidy
waną koniecznością wprowadzenia do 
szkoły ogólnokształcącej w szerszym za
kresie pracy ręcznej i wiedzy technicznej, 
sprawa wznowienia PIR staje się palą
ca. W związku z przewidywaną reformą 
muszą ulec poważnym zmianom również 
programy zakładów kształcenia nauczy
cieli.

Oto ogrom spraw w dziedzinie szkol
nictwa, które trzeba będzie podjąć w naj
bliższej przyszłości.

W szybkim podjęciu tych spraw i wła
ściwym ich przebiegu zainteresowane jest 
całe nauczycielstwo. Im żywszy będzie 
jego udział w rozwiązywaniu poszczegól
nych problemów związanych z reformą 
szkolną, tym lepiej, będzie przygotowane 
do jej realizacji.

W obliczu przygotowywanej reformy 
szkolnej specjalnego znaczenia nabiera 
troska o podniesienie poziomu kadry na
uczycielskiej. Troska ta musi'znaleźć peł
ny wyraz w działalności nauczycielskiej 
organizacji zawodowej. Jest naszym obo
wiązkiem budzić w szeregach nauczyciel
stwa żywy pęd do dokształcania i dosko
nalenia zawodowego oraz współdziałać z 
resortem oświaty w organizowaniu form 
dokształcania się jak najlepszych i jak 
najbardziej odpowiadających nauczyciel
stwu. Jest również naszym obowiązkiem 
budzenie w społeczeństwie świadomości 
wielkiej roli dla przyszłości naszego kra
ju podejmowanej reformy szkolnej oraz 
mobilizowanie opinii dla jak najinten
sywniejszej pomocy całego społeczeństwa 
w realizowaniu zamierzeń Partii i Rządu 
w dziedzinie szkolnictwa.

To nic, że trochę pada deszcz, nauczyciele - uczestnicy wczasóic miejskich zorga
nizowanych w Warszawie przez ZG ZNP — z przyjemnością słuchają opowieści 

przewodniczki PTTK o historii i legendach Starego Rynku.
1 Fot. Cx. Górski

Mikołaj Kozakiewicz

TEMAT NIEPOPULARNY
P OZWÓLCIE sobie opowiedzieć 

na wstępie, co czytałem w czasie 
tegorocznych świąt. Otóż nie! 
Mylicie się — żadnej powieści. 
Odświeżyłem sobie w pamięci 

filozofii, którą parałem się nieco 
definitywnie nie zdradziłem jej

trochę 
zanim 
na rzecz oświaty i wychowania. W sta
rych rocznikach „Przeglądu Filozoficz-. 
nego" i w świeższych „Myśli Filozoficz
nej" wiele rzeczy zajęło mnie na nowo, 
ale jedna przykuła do siebie szczególną 
uwagę.

List profesora Witwickiego był dru
kowany w „Przeglądzie Filozoficznym" 
tuż po śmierci uczonego. Była to odpo
wiedź na propozycję napisania przez 
autora podręcznika estetyki normatyw
nej. Odpowiedź była negatywna, a jak 
wszystko, co wyszło’ spod pióra tego 
wszechstronnego e.rudyty — jest błysko
tliwa, dowcipna, chwilami zaskakująca. 
Witwicki podważa sam projekt napisa
nia takiego podręcznika, gdyż •— jak po
wiada — co to właściwie znaczy „este
tyka normatywna"? Nauka o przedmio
tach, które uważa się za piękne albo 
które się podobają. Jednak' koniu to się 
mają podobać? Wszystkim ludziom? A 
wpółczesnym Papuasom i Amerykanom? 
Japończykom i Rosjanom? Francuzom 
i Australijczykom? — pyta z niedowie
rzaniem autor. A więc może nie tak, 
może chodzi tutaj tylko o takie przed
mioty, które powinny się podobać? Cóż 
to jednak .znaczy, że. coś, „powinno się 
ludziom podobać"? Był cząs w malar
stwie bizantyjskim, kiedy istniały su
rowe kanony i przepisy na długość no
sa i wykrój ust czy łuk brwi Madonny. 
A po tym przyszedł Cimabue, który w 
XIII wieku w swych florentyńskich 
mozaikach przełamał i pogwałcił te ka
nony... i odtąd to się właśnie zaczęło po
dobać ludziom. I w podobny, urzekają
cy sposób wybitny humanista wyszydza 
próby normowania wszelkich rzeczy, któ
re się normować nie dają, ustalania 
stałych zasad dla rzeczy, które składają 
się z takiej wielkości elementów, iż żad
nych stałych reguł nie znoszą. W teorii 
sztuki i w każdej estetyce — mówi autor 
— można zrobić dowolną niemal popraw
kę. nieograniczoną ilość zmian i modyfi
kacji — tymczasem nie da się niczego 
zmienić np. w tabliczce mnożenia. Na 
tym — kończy autor — polega chyba róż
nica między każdą nauką w ścisłym tego 
słowa znaczeniu 
sztuki.

Odświeżywszy 
piękny list, pełen 
— tak wzruszającej u człowieka stojące-

i sztuką czy teorią tej

sobie w pamięci ten 
pogody i mądrej ironii

go nad grobem — pomyślałem o... pracy 
nauczyciela. To, że wychowanie jest bar
dziej sztuką niż nauką mówił już Kon
stanty Uszyński. a po nim (i przed nim) 
wielu innych. Być może jest w tym zda
niu nadmiar sceptycznej niewiary w 
możność opracowania naukowych i pew
nych • zasad " wychowania. Jeśli jednak 
jest ono nawet reflektorem zbyt jaskra
wym. to w każdym bądź razie uwypukla 
pewną charakterystyczną cechę pracy 
wychowawczej — a mianowicie to, że 
proces wychowania jest procesem twór
czym w odświętnych mowach (nie przy
padkowo doszukiwano się analogii z pra
cą rzeźbiarza czy inżyniera-konstrukto- 
ra) i jako taki nie znosi zbyt drobiazgo
wych. sztywnych „zawsze i wszędzie 
obowiązujących" dyrektyw, wytycznych 
i regulaminów. Ód dwóch lat zerwaliśmy 
zasadniczo z praktyką zakuwania nau
czycieli w okólnikowo-instruktarzowe 
pancerze, które wcale nie broniły od błę
dów a fatalnie krępowały swobodę ru
chów. Jednak obok tej analogii jest też 
pewna istotna różnica.

Otóż ostatecznie świat się nie zawali 
i nikt nie. poniesie większej szkody, jeśli 
na skutek niesłusznej teorii sztuki lub 
wadliwego założenia teoretycznego ten 
cży inny malarz lub nawet jakieś całe 
pokolenie malarzy będzie stwarzało dzie
ła nieładne lub wręcz bezsensowne, 
antyestetyczne. Nie brak dowodów na to 
w najnowszej historii malarstwa (nie 
wynika z'tego, że odsądzam od czci- -r 
wiary całość nowoczesnego malarstwa). 
Inaczej się jednak rzecz ma z pracą nau
czyciela, którego tworzywem i dziełem 
są dusze, umysły i ciała ludzkie — całe 
przyszłe pokolenia ludzkości. I choć za
pewne przesadą jest twierdzić — jak to 
uczyni! pewien publicysta —■ iż wystar
czy na dwa pokolenia zamknąć szkoły 
abyśmy się znaleźli ponownie w epoce 
barbarzyństwa, to jednak szkody byłyby 
ogromne i bez wątpienia zahamowałyby 
na czas pewien postęp całego społeczeń
stwa. I otóż pytanie, jakie powstało w 
trakcie wyciągania wniosków z listu 
Witwickiego dia naszych nauczycielskich 
spraw, brzmiało: jeśli w wychowaniu 
jest rzeczywiście dużo elementów twór
czej sztuki, jeśli nie można marzyć o 
stworzeniu uniwersalnych recept i że
laznych przepisów, o skodyfikowaniu 
sposobów postępowania w każdym okreś
lonym przypadku, z drugiej strony jeśli 
szkodliwość błędów jest w tej dziedzinie 
tak doniosła zarówno dla samej jednost
ki, jak i dla ogółu ■■— to w czym i gdzie 
ma szukać nauczyciel szczegółowych 

(Dokończenie na str. 5)

Nauczycielom przypada wielka rola

Na sylwestrowej zabawie w 
strem bawił się wraz z nauc.

sezonowym Domu Wczasowym w Zakopanem-By- 
zycielsiwem wicepremier Stefan Ignar z małżonką: 
Piszemy o tym na str. 3.

yot. A. Dyba

— EDNYM z naczelnych zadań 
szkoły współczesnej w Polsce 
jest bezkompromisowa walka o 
poziom moralny młodzieży jako 
pokolenia, które ma przejąć 
funkcję kształtowania i odpo- 

aalności za przyszłość naszej oj
czyzny.

Szkoła chcąc walczyć skutecznie na 
terenie sobie najbliższym, akcją swoją 
czy chce, czy nie chce. musi objąć i star
szą generację związaną poprzez dzieci ze 
szkolą. Szkoła w ogóle, a zwłaszcza szko
ła w małych ośrodkach, jest bardzo po
ważnym, a stawać się będzie coraz istot
niejszym czynnikiem oddziaływania na 
starsze pokolenie.

Formy i metody wpływu moralnego 
szkoły są rozmaite, ale zasadniczą była, 
jest i będzie postawa samego nauczycie
la nie tylko na lekcji, wśród czterech 
ścian klasy, ale poza szkolą. Niestety, za
raza moralna ogarnęła i niebezpiecznie 
przenika również do szeregów nauczy
cielskich. Ta grupa społeczna, która przo
dowała, o ile chodzi o postawię moralną, 
wykazuje duże i niepokojące pęknięcia. 
Można by więc zapytać: Dlaczego ma to
czyć walkę o morale społeczeństwa na
uczyciel, skoro i on sam w wielu wy
padkach wymaga kuracji moralnej? Czy 
więc w tym stanie rzeczy nadaje się do 
takiej roli?

Rozglądając się w naszej rzeczywisto
ści, nie widzimy, niestety, innego czyn
nika mogącego spełnić tę funkcję. Po- 
zostaje na placu nauczyciel ze wszystki
mi swymi brakami. Wierzymy jednak w 
niego, wierzymy w jego powołanie, bo 
znamy jego przeszłość. Przecież to on 
brał tradycyjnie na swoje barki najwięk
sze ciężary. Przecież to on w pierwszej 
linii walczył o utrzymanie niepodległo
ści ducha narodowego, przecież to on 
zmaga) się z ciemnotą, przeciwstawiał 
przesądom i obskurantyzmowi, podnosił 
poziom mas, był zaczynem i twórcą wy
zwoleńczych ruchów społecznych. Jeżeli 
nie ugiął się jeszcze całkowicie, jest to

Czesław Jędraszko

dowodem jego znacznej siły moralnej.
I właśnie ten potencjalny czynnik wał

ki o odrodzenie często albo opuszcza rę
ce, albo ginie w samotnej beznadziejnej 
walce. Od pokolenia siłaczy i siłaczek 
wymagało się tylko poświęcenia w pracy, 
która była w zasadzie uznawana przez 
otoczenie za pożyteczną. Od dzisiejszego 
pokolenia żądamy nie tylko poświęcenia, 
ale i czynnej, bojowej postawy w walce 
z wszelakiego rodzaju nieprawością, w 
zmaganiu się już nie tylko z opinią spo
łeczną, ale nawet z wielu czynnikami 
skorumpowanymi, despotycznymi, tępy
mi, mającymi na względzie jakże często 
interesy osobiste czy klikowe. Nie jest 
to walka łatwa. W walce też trzeba czę
sto ubrudzić sobie nie tylko ręce, brudzi 
się i serce. A to pozostawia ślady.

A jednak i pomimo tych wszystkich 
ujemnych zjawisk, tych wielu skaz w 
szeregach nauczycielskich, nikt nie znaj
dzie dzisiaj innego czynnika bardziej po
wołanego, terenowo najlepiej rozmiesz
czonego, mającego świadomość swej roli 
społecznej i chętnego do spraw wielkich 
niż nauczyciel. Trzeba tylko stworzyć mu 
odpowiednie warunki, trzeba tylko wpro
wadzić do jego życia elementy, które by 
odradzały w nim wiarę i wyzwalały siłę 
do walki o dobra moralne. Trzeba dawać 
mu możność oddychania atmosferą czy
stą i zdrową, taką, w której słowo „ide
ał" nie wywołuje uśmiechu politowania 
albo pukania palcem w czoło. Czy i gdzie 
mamy te kastalskie źródła, w których 
kąpie) oczyszczałaby i odradzała człowie
ka? A jeżeli nie mamy, to czy możemy je 
stworzyć?

Myślę, że mogą to być swoiste „reko
lekcje" o tematyce etycznej, mogą to 
być wykłady związane z zagadnieniami 
moralnymi, mogą to być dyskusje" o mo
ralności oparte na konkretnych faktach 
i konfliktach życiowych. Przecież na to,

aby postępować moralnie, trzeba mieć 
pewne ugruntowane zasady moralne, 
uznany za własny system pojęć i norm 
etycznych. A na to, aby oddziaływać mo
ralnie, trzeba — poza własnym postępo
waniem moralnym — umieć uzasadnić 
postępek, przekonać, że w danych wa
runkach dany krok jest moralnie słusz
ny. Aby do tego dojść, trzeba przemy
śleć wiele, przedyskutować, zdobyć po
gląd, przeobrazić go w wiarę.
1K/T YŚLĘ, że na kształtowanie postawy 

moralnej nauczyciela, kształtowa
nie najpełniej ogarniające jogo jaźń, mo
że wpłynąć sztuka w jej wielostronnych 
przejawach i formach. Nic chyba nie 
wstrząsa tak człowiekiem, nie uderza w 
jego sumienie, nie ujawnia prawdy 
istnienia owej arystotelesowskiej kathar- 
sis, nie wywołuje w nim wewnętrznego 
niepokoju — jak dzieło sztuki. Jedna tra
gedia antyczna czy szekspirowska tak 
może uderzyć w sumienie, jak nie zrobi 
tego dziesięć najpoważniejszych dyskusji, 
tak może oczyścić z fałszu i kłamstwa, 
jak żaden inny zabieg.

Tc prawdy wieczne, te fundusze mo
ralne — to jest owa tajemnicza siła za
warta w dziele prawdziwej sztuki.

A my, dzisiejsze pokolenie, zrobiliśmy 
chyba wszystko, aby te wspaniale możli
wości na gruncie szkoły i w szeregach 
nauczycielskich zniszczyć. Sztukę słowa 
pozbawiliśmy jej cech dynamiczno-wy- 
chowawczyeh, sprowadzając ją do sza- 
cownej, ale mało skutecznej moralnie na
uki historii i literatury. Wyrzuciliśmy 
przecież śptew i muzykę, przekreśliliśmy 
naukę rysunku i malarstwa. Z całą non
szalancją i lekkomyślnością wyzbyliśmy 
się potężnych artystycznych środków wy
chowania. Za moich lat szkolnych wszyst
kie te elementy istniały w szkole, iluż 
z nas usiłowało odtwarzać świat zjawisk 
widzialnych ołówkiem czy farbą, iluż z

nas próbowało swoich zdolności w grze 
na rozmaitych instrumentach! W której 
ze szkól nic było chóru lub orkiestry? 
Czyż były do pomyślenia te kompromi
tujące sceny, kiedy wypada nam dzisiaj 
coś zaśpiewać zbiorowo, a my nie po
trafimy składnie tego zrobić? lak bez
trosko wypędziliśmy z naszego życia owe 
rudymenty piękna, owe przebłyski sztuki 
ujawniane w formach osobistego zaanga
żowania, osobistego udziału w reproduk
cji’ albo tworzeniu. Tego nie zastąpi ani 
radio, ani telewizor, pomimo ogromnego 
bogactwa form, bo nie ma tam nas sa
mych, naszego spontanicznego zaintereso
wania i udziału. Odzwyczailiśmy mło
dzież od pisania wierszy, od prób wyży
wania się w’ twórczości literackiej w oba
wie przed grafomaństwem. Odzwyczaili
śmy młodzież od uprawiania deklamacji 
czy recytacji. Któż z młodych ludzi zbie
ra dzisiaj najpiękniejsze dla niego wier
sze, uczy się ich na pamięć i deklamuje? 
A przecież to jest najpewniejsza droga 
do przeżycia piękna słowa. Odzwyczaili
śmy młodzież od muzykowania, rysowa
nia, malowania w chwilach wolnych, nie 
dając na to miejsce nic równowartościo
wego. Wytworzyliśmy pustkę, którą mło
dzież zapełnia nienajlepszymi wzorami 
branymi od starszego pokolenia. Młodzież 
współczesna jęśt przecież tylko zwier
ciadłem, w którym my, znaczna część 
starszego pokolenia, możemy oglądać 
swój najwierniejszy konterfekt. Trzeba 
to "wszystko odrobić. Trzeba ponownie 
wprowadzić do życia młodzieży głębsze 
zainteresowania humanistyczne z domi
nującymi elementami budzenia zamiło
wania do sztuki albo czynnego jej upra
wiania.
rpo MUSI wykonać nauczyciel. Musi 
A być jednak do tego przygotowany. 
Musi sam zrozumieć i uwierzyć w rolę 
sztuki w życiu, musi nauczyć się czuć 
ją, związać się z nią głęboko duchowo, 
w miarę uzdolnień i możności ją upra
wiać. Pierwsze sondy zapuszczone przez 

(Dokończenie na str. 5)



W 40 rocznicę KPP Z działalności Komisji 
Kształcenia

Maria Rogowska — Falska

M
aria Rogowska 
urodziła się w roku 
1878 w Dubnie pod
laskim, w rodzinie 
inteligencji. Spośród 

licznego rodzeństwa szczególnie 
bliski stosunek łączył ją ze 
znacznie od niej starszym bra
tem Bronisławem, znanym sym
patykiem socjalizmu, działa
czem na polu kultury i oświa
ty robotniczej. Wywarł on wiel
ki wpływ na żywy, rwący się 
do wiedzy umysł siostry i. na 
ukształtowanie się jej świato
poglądu.

Własny księgozbiór inż. Ro
gowskiego stanowił podstawę 
założonej przezeń w Łodzi przy 
ul. Andrzeja 5, wypożyczalni 
książek, która stała się ośrod
kiem wielu poczynań kultural
nych w tym mieście, pozbawio
nym -wówczas wszelkiego życia 
umysłowego. Na tej właśnie 
placówce oświatowej pracowa
ła w Łodzi Maryna w końcu 
lat dziewięćdziesiątych, wtedy 
już będąc członkiem PPS. Tam 
też w pracy partyjnej spotkała 
się z Marią Koszutską (Werą), 
z którą na długie lata połączy
ła ją bliska przyjaźń, cparta 
na wspólnych poglądach w 
sprawach nurtujących ówczes
ną PPS i mających w przyszło
ści doprowadzić do rozłamu w 
tej partii. W r- 1900 Maria Ro
gowska (używająca pseudoni
mu Hilda) wraz z Marią Ko
szutską i Józefem Piłsudskim 
została aresztowana w łódzkiej 
drukarni „Robotnika” j na 3 
lata zesłana do Wołogdy. Po 
powrocie z zesłania tow. Hilda 
staje natychmiast do pracy 
partyjnej, zdecydowanie wypo
wiadając się za programem 
PPS-Lewicy, kształtującym się 
właśnie na tle ideologicznych 
różnic w Partii.

Terenem działalności Mary
ny stają się placówki legalnej 
i na wpół legalnej pracy oświa- 
towo-kulturalnej. W tej dzie
dzinie wnosi ona dużo inicja
tywy, wytrwałości i doświad
czenia.

W dzielnicach robotniczych 
ówczesnej Warszawy czytelnie 
Towarzystwa Dobroczynności, 
w których pracowała Maria Ro
gowska, stają się ważnymi 
ośrodkami skupiającymi dążą
cych do wiedzy robotników, co 
zwraca uwagę policji carskiej 
i nieraz powoduje rewizje w 
tych lokalach. W tych latach i 
w następnych Maria Rogowska 
jest kilkakroć aresztowana, 
wiele tygodni i miesięcy spę
dza w więzieniu. przy ratuszu 
i w kobiecym oddziale Pawia
ka, t.zw. Serbii w Warszawie.

Kiedy coraz trudniej się sta
je liczyć na czytelnie Tow. Do-

fpedagog społecznik)
broczynności jako na placówki 
postępowej pracy oświatowej, 
powstaje założone przez Broni
sława Rogowskiego, Stanisława 
Kruszewskiego, Stanisława Mi
chalskiego, Marię Gomólińską 
i innych lewicowych działaczy 
oświatowych Towarzystwo 
Czytelń m. s. Warszawy. Maria 
Rogowska pracuje w czytelni 
przy ul. Szarej, przy ul. Że
laznej i w innych.

Jako nauczycielka pracowa
ła też w Szkole Powszechnej 
II Oddziału Kultury Polskiej 
przy ul. Marszałkowskiej 48, 
prowadzonej przez Helenę Dem
bowską i skupiającej młode 
postępowe siły nauczycielskie, 
zrzeszone w Związku Nauczy
cielstwa i torującej drogę 
świeckim, uniezależniającym 
się od wpływu kleru prądom 
pedagogicznym. W tym też 
okresie Maria Rogowska uczy 
w szkole dla ochroniarek we 
Włochach, założonej przez Ma
rię Weryho-Radziwiłłowiczową, 
a prowadzonej przez Helenę 
Dziubińską. W szkole tej Maria 
Rogowska wywierała wielki 
wpływ na skupiane tam dora
stające dziewczęta. Jej silna 
indywidualność zdecydowanie 
pociągała je w kierunku pogłę
biania swej wiedzy, krzewienia 
idei świeckiego wychowania, 
postępowej myśli i socjalizmu. 
Z wieloma wychowankami 
szkoły we Włochach nawiązała 
tow. Hilda bliski kontakt, 
trwający i wtedy, gdy wyruszy
ły one do szkół i ochron w 
różnych stronach kraju.

W r. 1910 Maria Kosowska wyjeż
dża xa granice 1 w Londynie aawie- 
ra ślub cywilny ze znanym dzia
łaczem Związku Robotniczego, a 
następnie PPS.Łewlcy, dr Leonem 
Falskim (pseudonim partyjny Hi
polit). Po paru miesiącach, gdy 
kończy się termin przymusowego 
pobytu Falskiego za granicą, przez 
Francje 1 Włochy wracają do kra
ju, gdzie tropiony dałej przez po
licję dr Leon Falski wru z ioną 
osiada jako lekarz w Wołożynle na 
Litwie. Pobyt zwój tam uważają 
oboje za chwilowy, myślą o po
wrocie do stolicy, o dalszej pracy 
wśród proletariatu.

W Wołożynie dr Falski, piękny 
typ lekarza-społecznika, eała du
szą oddaje się praktyce wśród 
biednej ludności zarówno polskiej, 
jak 1 białoruskiej 1 żydowskiej, 
która odpłaca mu miłością 1 peł
nym zaufaniem. Na parę tygodni 
przed zamierzonym powrotem do 
Warszawy dr Leon Falski padł 
ofiarą epidemii tyfusu, do ostat
nich dni życia z najwyższym za
parciem się siebie lecząc „swoich 
chorych".

Wybuch I wojny światowej 
zastaje M. Falską w Kijowie, 
gdzie pracuje w założonym 
przez studentów polskich Do-

Włocławek w 40 rocznicę KPP
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VK7 DNIU 20 grudnia 1958 r.
’* odbyła się we Włocławku 

uroczysta akademia poświęcona 
uczczeniu 40 rocznicy powsta
nia KPP. Duża sala teatru 
miejskiego była wypełniona po 
brzegi. Na uroczystość zjecha
li się starzy komuniści z okrę
gu Włocławek-Kutno, przybyli 
robotnicy z zakładów Włocław
ka, przedstawiciele władz miej
scowych, nauczycielstwo.

Jak zwykle przy tego rodza
ju okazjach, najpierw były 
przemówienia powitalne, refe
rat, a następnie część artysty
czna, w której Zespół Teatral
ny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego we Włocławku wy
stawił jednoaktówkę J. Apusz- 
kina — „W czasie burzy".

Znaczenie tego przedstawie
nia przekracza granice tego, co 
nazywamy upowszechnianiem 
kultury. Trwało ono zaledwie 
20 minut, a mimo to zdążyło 
porwać robotniczą widownię. 
Od początku wyczuwało się nić 
sympatii wiążącą aktorów z 
publicznością.

Akcja jednoaktówki rozgry
wa się w czasie Rewolucji Pa
ździernikowej w Rosji. Do cha
ty dróżnika rzecznego zamiesz
kującego z córką Anfisą przy
bywa uciekający przed białymi 
ranny bolszewik. Dróżnik w 
obawie przed konsekwencjami, 
mimo sprzeciwów córki, nie 
godzi się na ukrywanie chore
go. Zanim ranny bolszewik 
zdążył opuścić niegościnne pro
gi, zjawiają się biali, zabiera
ją go i rozstrzeliwują. Anfisa 
zdołała tylko ukryć powierzo
ne jej przez bolszewika ważne 
papiery. W starym dróżniku 
pod wpływem rozgrywających 
się wypadków następuje prze

łom. Zaczyna rozumieć, po któ
rej stronie jest jego miejsce. 
Chwyta papiery i idzie, by od
dać je Leninowi.

Trudno ocenić, co bardziej po
dobało się publiczności. Czy 
treść sztuki bardzo bliska robot
nikom, zwłaszcza weteranom 
walki pod sztandarem KPP z 
kapitalistycznym wyzyskiem, 
czy sama gra aktorów.

Po ■występie rozmawiałem z 
kilkoma robotnikami. „To sztu
ka bardzo mocna — mówili — 
i dobrze zagrana". Ludzie na 
ogół wolą tego typu przedsta
wienia od popularnych na aka
demiach składanych występów 
artystycznych. Toteż aktorom 
nie szczędzono oklasków, a by
ły to oklaski w pełni zasłużo
ne. Postaci, jakie stworzyli na 
scenie, przemawiały do widza, 
były prawdziwe i pełne wyra
zu.

W przedstawieniu brali u- 
dział nie tylko nauczyciele. O- 
bok nich nie brakło również 
ludzi różnych zawodów. Kie
rowniczy trzon zespołu stano
wią jednak nauczyciele. Na nich 
też spoczywa cała troska o 
stronę organizacyjną, reżyseria, 
dekoracja, kostiumy. Moralnym 
opiekunem zespołu jest zarząd 
Oddziału ZNP, a zwłaszcza je
go sekretarz, kol. Mieczysław 
Słomski.

Zespół aktorów „W czasie bu
rzy" będzie wyjeżdżać ze swym 
przedstawieniem na akademie 
poświęcone KPP również do 
innych powiatów województwa 
bydgoskiego.

Obok wymienionej grupy, 
która pracowała nad przygoto
waniem omówionej wyżej jed
noaktówki, w Zespole Włocław
skim jeszcze dwie inne grupy 
pracują nad wystawieniem sztu
ki Zawiejskiego — „Wysoka 
ściana" i Dickensa — „Świerszcz 
za kominem".

Jak widać, nauczyciele wło
cławscy utrzymują ścisły kon
takt ze środowiskiem, przycią
gają do siebie miejscową inte
ligencję i robotników, nie stro
nią przed dyskusjami na te
maty polityczne. Aktywnym 
nauczycielom włocławskim ży
czymy dalszych sukcesów w 
tak pięknie zapowiadającej się 
pracy nad budzeniem zaintere
sowań artystycznych wśród 
miejscowego społeczeństwa.

IŁ W.

mu Wychowawczym dla 60 
chłopców, zapędzonych tam 
przez wojnę. Tam styka się z 
Januszem Korczakiem, pracują 
wspólnie. W r- 1917 Minister
stwo Oświaty powierzyło Marii 
Falskiej stanowisko wizytator- 
ki zakładów wychowawczych, 
jednak poglądy jej na sprawy 
wychowania społecznego i 
świeckiego nie pozwoliły jej 
pozostać na tym posterunku.

W r. 1918 pod egidą Komisji 
Związków Zawodowych, przy 
współudziale takich działaczy 
lewicowych jak Stefania Sem- 
połowska, dr Estera Golde- 
Stróżecka, powstaje w Prusz
kowie pod Warszawą Nasz 
Dom, zakład wychowawczy, w 
którym pracują Falska i Kor
czak. Wśród innych znajdują 
tam schronienie i opiekę dzieci 
więzionych i prześladowanych 
przez policję działaczy robot
niczych I sieroty po nich. Sto
suje się tam nowe metody wy
chowawcze. Nasz Dom staje się 
przodującą placówką ówczesnej 
pedagogiki i szybko się rozwi
ja. Ale gdy w r. 1927, po prze
niesieniu go na Bielany, wzbu
dza bliższe zainteresowanie 
Aleksandry Piłsudskiej, która 
wchodzi do zarządu, coraz 
trudniej staje się Falskiej pro
wadzić pracę w duchu postępu 
i świeckiej, niezależnej myśli 
pedagogicznej.

Rosną konflikty Maryny z 
otoczeniem. Coraz też trudniej 
w Naszym Domu znaleźć miej
sce dla dzieci więźniów poli
tycznych (grono działaczy le
wicowych zakłada wtedy dom 
wychowawczy na Kole, darzo
ny szczególną uwagą przez po- 
policję i nieraz przez nią od
wiedzany). Poglądy swe na 
sprawy ■wychowania wyraża 
Falska w prowadzonych przez 
siebie Dziennikach Naszego Do
mu, starając się obronić swe 
stanowisko, że Nasz Dom powi
nien być ośrodkiem wychowa
nia społecznego, jego ■wycho
wankowie winni włączać się w 
życie najbliższego otoczenia 
i swej dzielnicy- Wtedy też co
raz silniej zarysowują się 
starcia na tematy pedagogicz
ne z Januszem Korczakiem. Co
raz trudniejszy dla Falskiej 
staje się klimat Naszego Domu. 
Jednak trwa na posterunku, 
oddana całkowicie swej pracy, 
nie licząc w niej godzin dnia 
roboczego, pisząc nocami.

Przez całą okupację, wyczer
pana fizycznie i nerwowo, opa
nowana postępującą chorobą 
serca, nie opuszcza Naszego 
Domu, poświęcając mu resztę 
swych sił. Gdy 7 września 
1944 r. nadchodzi wiadomość o 
nakazanej przez okupantów 
ewakuacji Naszego Domu, ser
ce Maryny nie wytrzymuje cio
su i bić przestaje.

Wśród polskich pedagogów- 
społeczników, Maria Falska 
jest odrębną, silnie zarysowaną 
postacią. Przez całe życie ce
chowała ją niezachwiana pra
wość, odwaga i bezkompromi- 
sowość przekonań, wielka wy
trwałość w dążeniu do celu i 
w pokonywaniu stojących na 
drodze przeszkód, niewyczerpa
na ofiarność w pracy społecz
nej.

Taką też pozostała w pamięci 
wszystkich, którzy ją bliżej 
znali.

ANNA KWIATKOWSKA

Jan Stasiak

/ K

W DNIU 14 grudnia 1958 ro
ku zmarł w Warszawie 

Jan Stasiak, nauczyciel szkól 
podstawowych, jeden z najbar
dziej ofiarnych działaczy lewi
cy związkowej w okresie mię
dzywojennym.

Urodził się 27 grudnia 1897 
roku we wsi Wysoka. Dzięki 
stypendium z zapisu działaczki 
społecznej Józefy Sierakow
skiej ukończył 8-klasowe Gim
nazjum Towarzystwa Opieki 
Szkolnej w Częstochowie.

Pracując w szkołach po. 
wszechnych początkowo na 
wsi w powiecie łukowskim, a 
następnie w Warszawie brał 
czynny udział w pracy w ZNP 
w grupach lewicowych, a od 
roku 1933 był członkiem nau
czycielskiej grupy KPP aż do 
jej rozwiązania.

Ostatnie lata przed drugą 
wojną światową, gdy działal
ność społeczna lewicy związko
wej na terenie ZNP była zaha
mowana represjami ówczesnego 
Zarządu Głównego, wykorzy
stał kol. Stasiak na dalsze 
kształcenie się. Wstąpił wów
czas na Wydział Nauk Ekono
micznych WWP, który ukoń
czył w roku 1939.

Druga wojna światowa była 
dla kol. Stasiaka okresem bo
haterskiej walki z okupantem; 
został aresztowany w kwietniu 
1943 roku. Był badany w Ge
stapo. Potworne tortury nie 
zdołały go złamać. Przeszedł 
„karną kompanię" w Oświęci
miu, a następnie obóz koncen
tracyjny w Neuengamme koło 
Hamburga. Tam zastały go w 
maju 1945 roku wyzwoleńcze 
wojska angielskie. Ciężko cho
rego i zupełnie wyczerpanego 
fizycznie przewieziono do Szwe
cji, gdzie przebył kurację i re
konwalescencję.

W sierpniu 1946 roku powró
cił do kraju i zgłosił się do 
pracy w szkolnictwie. Od lu
tego 1947 roku do czerwca 1950 
roku był w Warszawie podin
spektorem szkolnym, a następ
nie kierownikiem szkoły pod. 
stawowej dla pracujących.

Całe jego życie wypełnione 
było sumienna pracą zawodo
wą, samokształceniem i namię
tną walkę z krzywdą społecz
ną, kłamstwem i obłudą. Od
znaczał się nadzwyczajną od
wagą cywilną. Był wielkim mi
łośnikiem książek, które gro
madził i czytał we wszystkich 
wolnych od pracy chwilach 
i dosłownie przy czytaniu 
książki zakończył swe ciężkie 
i piękne życie.

Politechnicznego

W
 dniu 20 listopada ub. r. 
prezes Zarządu Główne
go ZNP dr Teofil Wojeń- 
śki przyjął przedstawicieli po
wołanej ostatnio przy Zarządzie 

Głównym Komisji Kształcenia 
Politechnicznego, którzy złożyli 
mu sprawozdanie z dotychcza
sowej działalności oraz przed
stawili program prac na naj
bliższą przyszłość.

Program ten wyznacza ko
misji dwa kierunki działania: 
I — przygotowanie na zbliża
jące się obrady Kongresu Pe
dagogicznego referatów, korefe. 
ratów wniosków i postulatów z 
zakresu kształcenia politech
nicznego i II — rozpracowanie 
kształcenia politechnicznego 
niezmiernie ważnego i jedno
cześnie bardzo złożonego zagad
nienia jako problemu pedago
gicznego (stanowiącego inte
gralną część kształcenia ogól
nego) w związku z przewidywa
ną reorganizacją ustroju szkol
nego i zmianą programu nau
czania.

W dalszej rozmowie z preze
sem Wojeńskim, przedstawicie
le Komisji zwrócili uwagę na 
katastrofalny stan nauczania 
pracy ręcznej i rysunku w 
szkołach podstawowych i za
kładach kształcenia nauczycieli, 
przedmiotu będącego — jak 
wiadomo — podstawą wszel
kiego kształcenia politechnicz
nego i domagali się podjęcia u 
władz oświatowych interwencji 
w celu powstrzymania zbyt po
chopnej likwidacji godzin nau
czania tych przedmiotów. Dało 
się to zauważyć w wielu powia
tach i okręgach szkolnych. Cho
dzi również o przekazywanie 
zorganizowanych i zaopatrzo
nych z wielkim trudem i kosz
tem w narzędzia i obrabiarki — 
pracowni robót ręcznych po 
zlikwidowanych PODKO i 
WODKO — ogniskom meto
dycznym, a nie spółdzielniom 
(produkcyjnym) pracy, jak to 
miało miejsce w kilkunastu 
wypadkach.

Nauczyciele z powiatu grapy „
p OWIAT ,.B“ — tak z rozgo- 
* ryczeniem określają tam

tejsi nauczyciele pozycję, jaką 
zajmuje Kolno w stosunku do 
innych powiatów woj. białostoc
kiego. W istocie bardzo ciężkie 
warunki komunikacyjne — nie 
tylko „wewnątrz" powiatu, ale 
nawet z samego Kolna utrudnia
jące, a w porze zimowej unie
możliwiające czasem na kilka 
dni, nieraz tygodni kontakt z 
P.ialymstokiem czy Warszawą — 
nie są w każdym razie zachętą 
do pracy w kolneńskim.

W samym mieście liczącym 
bądź co bądź około 6 090 miesz
kańców brak jest jakichkolwiek 
ośrodków życia kulturalnego; 
nie ma domu kultury, klubu czy 
^wietlicy, a nawet kawiarni. Je
dyna możliwość rozrywki to ki
no na 30 miejsc i nie częściej 
niż raz, dwa razy do roku wy
stępy gościnne teatru. Jeśli się 
jeszcze doda do tego bardzo cięż
ką sytuację mieszkaniową nau
czycieli z Kolna — bywa i tak, 
że w jednym pokoju z kuchnią 
gnieżdżą się 3 rodziny, inna 
znów rodzina nauczycielska 
mieszka w klitce przerobionej 
z szatni — to obraz nie przed
stawia się zbyt wesoło.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Kolnie stara się. i ow
szem, jak może ten brak możli
wości kulturalnego wyżycia się 
przynajmniej częściowo zrekom
pensować. Toteż bardzo duży 
nacisk kładzie się w pracy 
Związku na konferencje rejo
nowe i na część towarzysko-roz- 
rywkową tych konferencji. Jed
nak jest to przysłowiowa kropla 
w morzu potrzeb. Bo cóż — kon
ferencje odbywają się najwyżej 
kilka razy do roku i to wszyst
ko. Na organizowanie innych

Debata sejmowa nad budżetem
W CZASIE posiedzenia sej

mowego w dniu 21. XII. 
1958 r. omawiane były przy a- 
nalizie projektu budżetu na rok 
1959 także sprawy kulturalno- 
oświatowe.

Za sprawozdawcą parlamen
tarnym „Trybuny Ludu” poda- 
jemy fragmenty przemówień 
ministra T. Dietricha i posła T. 
Toczka.

Minister Dietrich:
Chciałbym niezależnie od

Szczególnie trudności piętrzą 
się w zakresie szkolnictwa i to 
zarówno szkolnictwa podstawo
wego, jak i szkolnictwa zawodo
wego. Wprawdzie w nadchodzą
cym okresie do roku 1965 przy
rost uczniów w szkołach pod
stawowych słabnie, tym nie
mniej likwidacja narosłych za
ległości będzie wymagała nadal 
poważnych wysiłków zarówno 
ze strony państwa, jak i społe
czeństwa. Tysiąclecie Państwa

i imprez nie ma właściwie wa
runków i czasu. Warunków — 
ponieważ Związek poza małym 
pokoikiem w szkole nie dyspo
nuje żadnym lokalem. Czasu 
również brak, gdyż w powiecie 
i mieście ze względu na trudne 

I warunki pracy jest mało nau
czycieli i wielu pracuje w znacz
nie większym wymiarze godzin 
niż jeden etat. Odnosi się rów- 

i nież wrażenie, że nie bez zna
czenia jest i pewne rozgorycze
nie spowodowane poczuciem o- 

• samotnienia, brakiem zaintere
sowania sytuacją tamtejszego 
nauczyciela, zwłaszcza ciężką i 
szczególnie dokuczliwą sytuacją 
mieszkaniową nauczycieli z sa
mego Kolna.

A jednak, mimo owego poczu
cia krzywdy, nauczyciele tam
tejsi pracują nie najgorzej. W 
kolneńskim, gdzie połowę obsza
ru stanowią ubogie, kurpiowskie 
wsie, a na 89 szkól 55 mieści sie 
w prywatnych budynkach — 
powstają masowo komitety bu
dowy szkól czynem społecznym. 
Obecnie istnieje ich dziewięć. 
Społeczeństwo daje cegłę, bez
płatną robociznę, zwozi kamień, 
żwir, nieraz opodatkowuje się 
na poważne sumy z lichych, kar
łowatych gospodarstw. Często 

' swoją inicjatywą i konkretną 
pracą wyprzedza odgórne plany. 
Jeżeli ta niezamożna ludność 
czuje potrzebę budowy szkół, 
docenia znaczenie oświaty — to 
czyjaż w tym zasługa jak nie 
nauczyciela, jak nie jego dodat
ni wpływ na środowisko. Jest 
to chyba naprawdę kawał do
brej roboty.

Docenia to zresztą samo spo
łeczeństwo. Najbardziej chyba 
wymownym dowodem jest ini
cjatywa budowy mieszkań dla 
nauczycieli w Kątach. Ludność 
ofiarowała gotówkę, za którą 
kupiono cement, zwiozła żwir i 
kamień, zrobiła we własnym 
zakresie 30 tys. sztuk cegły. Po
mogło również PPRN w Kolnie. 
Obecnie stoi w stanie surowym 
piętrowy budynek. Niedługo za
mieszkają tam miejscowi nau
czyciele.

Trudno się oprzeć pokusie za
apelowania do władz wojewódz
kich i miejscowych, by otoczyły 
swoich nauczycieli przynajmniej

w

taką opieką, jak uczynili to 
mieszkańcy Kąt.

Nauczyciele kołneńscy marzą 
o budowie d.omp nąuczyeielskie- 

! go w Kolnie. Niestety, brak pie
niędzy uniemożliwia zrealizowa
nie Nch planów we własnym 
zakresie, a przecież taki dom 
rozwiązałby radykalnie warun
ki mieszkaniowe nauczycieli 
pracujących w mieście. Otwarcie 
w tym lokalu jakiejś świetlicy, 
klubu nauczycie’ .kiego -two
rzyłoby duże możliwości zorga
nizowania życia kulturalnego. 
Taki ośrodek właśnie na tere
nie Kolna jest chyba bardziej 
potrzebny niż w wie’u innych 
miejscowościach. Tymczasem 
kołatania u władz nie dają re
zultatu. Nie mają tego w pla
nie, brak funduszów. Są to, o- 
czywiście, w»żk’‘e argumenty, 
Nasuwa się jednak pytanie czy 
przypadkiem i nic... brak zain
teresowania potrzebami nauczy
cieli. Może gdyby wnikliwiej 
spojrzeć na sytuację — to w 
hierarchii potrzeb znalazłoby 
się dla domu nauczyciela nie 
tak znowu odległe miejsce.

Kolnianie oczekują, że Zarząd 
Okręgu ZNP w Białymstoku, 
który tyle pomógł łomżyńskim 
nauczycielom w zrealizowaniu 
planu budowy ich mieszkań, 
zrobi wszystko, by i oni docze
kali się swego domu. W isto
cie, wydaje się, że warto po
święcić tej sprawie dużo ener
gii. I nie tylko tej sprawie. Mo
żna by jakoś złagodzić głód 
rozrywek kulturalnych częst
szym niż dotąd dostarczaniem 
biletów do teatrów i na inne 
imprezy artystyczne. Warto by 
zrekompensować ciężkie wa
runki pracy chociażby np. więk
szą ilością skierowań do sana
toriów, na wczasy lecznicze, ro
dzinne itp.

W rozmowach z kolegami z 
Kolna wyczuwało się zresztą, 
że nie tylko o materialną, rze
czową pomoc im chodzi. Ocze
kują od władz także trudnej 
zresztą do sprecyzowania i wła
ściwie nieuchwytnej pomocy i 
opieki moralnej, czegoś, co mo
żna by określić krótko — wię
cej serca. Chodzi o wytworzenie 
takiego klimatu, by określenie: 
powiat „B" nie miało uza
sadnienia.

D. CHRZCZONOWICZ
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REJONOWE konferencje pe
dagogiczne mają spełnić i

mogą spełnić szczególnie ważną 
rolę w całym systemie pracy 
związkowej, o ile uchronimy je 
od formalizmu i schematyzmu. 
Wymaga to stałego czuwania 
nad ich przebiegiem na wszy
stkich szczeblach drabiny zwią
zkowej, stałego konfrontowania 
codziennej praktyki z ogólnymi 
założeniami i ideą kierunkową, 
jaka każdej konferencji i wszy
stkim konferencjom powinna 
przyświecać.

Role tę w' dużej mierze może 
spełnić buletyn Wydziału Pe
dagogicznego ZG ZNP „Konfe
rencje Rejonowe", którego dwa 
numery już się ukazały, a trze
ci ukaże się niebawem.

To nowe czasopismo związko
we ma dużą wartość problemo-

I wą i instrukcyjno-metodyczną 
nie tylko dla organizatorów re
jonowych konferencji pedago
gicznych. Powinno się znaleźć w 
rękach każdego nauczyciela. 
Przekonywają o tym prowadzo
ne w nim następujące działy:

Artykuły naukowe i popular
nonaukowe z różnych dziedzin, 
uwzględniające podstawowe 
zainteresowania nauczycielstwa 
i najbardziej węzłowe zagadnie
nia oświaty i wychowania, ży
cia społecznego, osiągnięć nau
ki. Metodyka pracy rejonów i 
ognisk. Wymiana najlepszych 
doświadczeń konferencji i og
nisk. Poradnictwo samokształ
ceniowe. Informacje, sprawoz
dania, bibliografia. W miarę po
trzeby przedrukowywane są w 
biuletynie najważniejsze akty 
normatywne, instrukcje i zarzą
dzenia władz oświatowych i 
związkowych, dotyczące form i 
metod pracy, zasad finansowa
nia itp.

W tym układzie kolejne nu
mery pisma będą się składały 
na „vademecum" przewodniczą
cych konferencji, kierowników 
wydziałów pedagogicznych ZNP 
i innych działaczy związanych z 
działalnością pedagogiczną ZNP.

Biuletyn „Konferencje Rejo
nowe" jest przesyłany bezpłat
nie do wszystkich ognisk i wy
działów pedagogicznych. Ze 
względu na jego wartość usłu
gową winien być włączony do 
podręcznych biblioteczek i sta
rannie przechowywany.

Co przynoszą pierwsze dwa 
numery?

W części artykułowej numeru 
1 mamy rozprawkę prof. dr Ka
zimierza Sośnickiego pt. „Pro
blemy odnowy szkoły polskiej",

przeprowadzonej analizy pod
kreślić wysiłek finansowy pań
stwa skierowany na dalszy roz
wój nauki i kultury. Wydatki 
na naukę wyniosą 3 mld zł. 
Państwo łoży poważne sumy na 
teatry, biblioteki, domy kultu
ry i wiele innych instytucji kul
turalnych w pełnym rozumieniu 
ich doniosłej roli społecznej. Z 
tym stanowiskiem państwa łą
czy się dbałość o oszczędne wy
datkowanie środków społecz
nych, czego przykładem jest 
stopniowe porządkowanie go
spodarki finansowej instytutów. 
Z ogólnej ilości 120 instytutów 
będzie w roku 1959 finansowa
nych nie z budżetu, lecz ze środ
ków tworzącego się funduszu 
postępu technicznego. Składać 
się będą nań w zasadzie wpłaty 
przedsiębiorstw, częściowo zaś 
dotacje budżetowe. W wielu in
stytucjach przeprowadzono kom
presje etatowe, a 12 instytutów 
zlikwidowano w ogóle.

Mimo znacznych wydatków 
ponoszonych na cele socjalne i 
kulturalne, wiele pilnych i nie
zwykle ważnych dla rozwoju o- 
światy, nauki, kultury i zdrowia 
problemów nie może być sto
sownie do potrzeb i w należy
tych rozmiarach rozwiązanych.

Polskiego przypomina ten obo
wiązek ze szczególną siłą.

Poseł Toczek skoncentrował 
swą uwagę na sprawach, które 
występują w planie i budżecie 
pod nazwą „usługi socjalne i 
kulturalne”. Mówca stwierdza, 
że wzrost stopy życiowej oby
wateli mierzy się nie tylko 
wzrostem ich bezpośrednich do
chodów, ale także i rozwojem 
placówek oświatowych, kultu
ralnych, zdrowotnych, czy 
zwiększeniem socjalnych i kul
turalnych świadczeń ze strony 
państwa.

Czy podwyższone kwoty w 
budżecie zabezpieczają potrze
by w dziedzinie oświaty? By 
odpowiedzieć na to pytanie, pos. 
Toczek przypomina, że w 1959 
r. szkolnictwo nasze przyj mie 
blisko 300 tys. więcej uczniów, 
niż w 1958 r. Ten ilościowy 
wzrost zadań pochłania wszyst
kie zwiększone kwoty budżetu; 
na poprawę warunków szkół po- 
zostają wciąż jeszcze nie wy
starczające środki. Dlatego — 
podkreśla mówca — napawają
ca optymizmem jest wielka ak
cja budownictwa szkolnego, po
djęta w związku z Tysiącle
ciem Państwa Polskiego.

w którym autor analizuje fazy 
przekształcenia się ogólnego 
charakteru i kierunku naucza
nia i wychowania w szkole pol
skiej: w okresie międzywojen
nym (psychologizm), po drugiej 
wojnie światowej („techniza
cja" wychowania) i dochodzi 
do wniosku, że jesteśmy na po
czątku trzeciej fazy (pedagogika 
światopoglądowa), którą szerzej 
charakteryzuje.

Ciekawą pracę prof. dra Ste
fana Wołoszyna „O poglądach i 
postawie pedagogicznej Janu
sza Korczaka", przynosi numer 
2.

W tymże numerze znajdziemy 
ciekawe artykuły Mirona Kraw
czyka — Przemęczenie uczniów 
a wyniki nauczania, Mikołaja 
Kozakiewicza — Aby dotrzy
mać kroku współczesności, An
drzeja Szczypiorskiego — W 
sprawie nowoczesności (felie
ton o tematyce ogólnospołecz
nej).

Wszystkie wymienione arty
kuły mogą być pomocne w pro
blemowym przygotowaniu kon
ferencji rejonowej i taka jest 
intencja Wydziału Pedagogicz
nego ZG ZNP.

Część metodyczna numeru 1 
zawiera dwa podstawowe arty
kuły z metodyki pracy rejonów. 
Są to artykuły W. Wojtyńskie- 
go — Podstawowe problemy w 
pracy pedagogicznej ognisk i 
rejonów ZNP (sugestie tema
tyczne) oraz Stanisława Nowa
czyka — Uwagi o programie 
konferencji rejonowych (suges
tie organizacyjno-metodyczne 
w oparciu o własne doświad
czenia autora).

W dziale poświęconym wy
mianie doświadczeń znajdziemy

w numerze 2 pierwsze relacje 
z odbytych i udanych konferen
cji (E. Piotrowska z Warszawy, 
Z. Platecka ze Szczecina, A. Wa- 
szek z Ustronia, M. Bzdęga z 
Wągrowca).

Dział informacyjny jest w 
obu numerach pokaźnie repre
zentowany. Są wyczerpujące in
formacje o wszelkich istnieją
cych możliwościach zdobycia 
dodatkowych i wyższych kwa
lifikacji zawodowych, o Kalen
darzu Nauczycielskim na rok 
szkolny 1958 59, o publikacji 
„Zjazd Oświatowy 1957 r.“, o 
wyższych studiach muzycznych 
dla nauczycieli, o Bibliotece 
Centralnej ZNP.

W części bibliograficznej nu
mer 1 biuletynu informuje o 
książkach dla nauczycieli wyda
nych w latach 1957 i 1958 i za
powiedziach wydawniczych. W 
numerze 2 mamy przegląd waż
niejszych książek dla nauczy
cieli, wydanych w I półroczu 
1958 r.

Biuletyn „Konferencje Rejo
nowe" jest formalnie organem 
Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP. Praktycznie chciełibyśmy 
widzieć w nim organ wszyst
kich działaczy związkowych, 
którym leży na sercu sprawa 
konferencji rejonowych. Jest 
pismem wszystkich wydziałów 
pedagogicznych ZNP i organiza
torów konferencji rejonowych.

Przydatność pisma, jego rze
czywista „usługowość" jest w 
dużej mierze uzależniona od 
jakości materiałów nadsyłanych 
z terenu. Spełni ono swoje za
danie, jeśli żywych materiałów 
terenowych w nim nie zabrak
nie
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Kronika związkowa *
a Z inicjatywy Sekcji Szkolnictwa Wyższego przy J 

ZG ZNP w oparciu o wytyczne rozszerzonego plenum i 
Sekcji powołana, została Komisja Porozumiewawcza dla J 
opracowania zasad systemu płac w szkolnictwie wyż- J 
szym i instytucjach naukowych. W skład, komisji wcho- j 
dzą przedstawiciele ZNP: kol. kol. Rajkiewicz, Kortan, f 
Sobczak i jeden z członków sekretariatu Sekcji oraz » 
przedstawiciele Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, f 
PAN, CRZZ i Rady do Spraw Techniki.

a Wydział Pedagogiczny ZG ZNP ■ zorganizował f 
w grudniu 1958 r. dwudniową konferencją poświęconą 
sprawom samorządu uczniowskiego. Po wysłuchaniu re- j 
feratu nt. „Przeszłość i przyszłość samorządności uczniów- j 
sklej w Polsce Ludowej", uczestnicy konferencji w trzech f 
sekcjach (szkół podstawowych, średnich oraz domów f 
dziecka i internatów) dzielili się spostrzeżeniami o pracy j 
samorządu w swoich szkołach. W drugim dniu odbyła się f 
dyskusja, w której poddano analizie dotychczasowe wy- ) 
niki w tej dziedzinie oraz omówiono metody pracy zmie- f 
rzające do ożywienia form samorządowych. j

a. W grudniu 1958 r. odbyła sie w Szczecinie dwu- j 
dniowa narada dla działaczy kulturalno-oświatowych f

. z oddzialóiu powiatowych i ognisk. Omówiono na niej 
\formy dokształcania nauczycieli, prowadzących pracę 

kulturalno-oświatową. W tym samym miesiącu wydziały i 
społeczno-oświatowe Zarządów Okręgów ZNP w Lubli- f 
nie i w Opolu zorganizowały kursy dla nauczycieli — 
działaczy kulturalno-oświatowych. i

.a. W Płocku zorganizowana została — przez komisję 
problemową do spraw plastyki przy Wydziale Społeczno- r 
Oświatowym Zarządu Głównego ŻNP — wystawa prac r 
z dziedziny plastyki nauczycieli, którzy uczestniczyli r 
w kursach plastycznych to Nałęczowie (1956 r.) w Sando- f 
mierzu (1957 r.) i to Płocku (w 1958 r.) *

▲ W związku z apelem Ogólnopolskiego Komitetu * 
Frontu Jedności Narodu w sprawie budowy 1000 szkół ■— r 
Zespół Teatralny ZNP we Włocławku postanowił dochód f 
z kilku przedstawień „Wysoka ściana", „Świerszcz za ko- f 
minem" przeznaczyć na budowę szkoły. r

▲ W grudniu ub. roku staraniem Biblioteki przy Za- f 
rządzie Oddziału Powiatowego ZNP w Kaliszu odbył się f 
wieczór dyskusyjny nad książką oraz filmem „Cichy r 
Don" Szołochowa. Dyskusję, to której brało udział ponad f 
100 osób, prowadziła kol. Halina Sługowska, nauczyciel- f 
ka Szkoły Nr 1 w Kaliszu. *

a. Zarząd- Oddziału ZNP w Cieszynie (Polskim) na- F 
wiązał kontakt ze Związkiem Nauczycieli oraz pracowni- / 
koto oświatowych w Czeskim Cieszynie. Zamierzenia obu # 
organizacji obejmują, poza wymianą doświadczeń w dzie- f 
dżinie budownictwa szkolnego, systematyczne informą- 4 
cje z zakresu pracy związkowej i dydaktycznej użupeł- 4 
niane wzajemnymi hospitacjami w szkołach. Niezależnie 4 
od. tego organizowane będą wycieczki krajoznawcze 
w ramach wymiany bezdewizowej. i

a. Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Ząbkowi- t 
cach Śląskich, zorganizował w grudniu ub. r. dwie impre- . 
zy artystyczne. Do Teatru Rozmaitości w Krakowie na \ 
przedstawienie „Pamiętnik Anny Frank" pojechało 70 ko- i 
lęgów, a do Opery Dolnośląskiej we Wrocławiu na 
„Carmen" wybrało się autokarem 50 osób. Część kosztów j 
pokryli uczestnicy, resztę w wysokości 3950 zł — Zarząd > 
Oddziału ZNP. _

a. Jeszcze w ub. roku szkolnym omówiono na jednej 
z konferencji rejonowych to Puhaczowie, pow. Lublin, 
temat: „Walka o prawidłową postawę dziecka". Zagad- » 
nienie okazało się tak interesujące i aktualne, że w re- » 
zultacie wszystkie ogniska w powiecie Lublin postanowi- 
ły przeznaczyć jedną konferencję w roku na. omówienie J 
spraw zdrowia, rozwoju fizycznego, wad postawy, bez- . 
pieczeństwa i higieny pracy dziecka. Konferencje o pow. J 
tematyce odbyły się już w Ognisku w Sieprawicach J 
i Lublinie. J

a Na siedem ognisk ZNP istniejących na terenie \ 
Piły — w pięciu praca rozwija się pomyślnie. Organi- \ 
zowane przez nie spotkania koleżeńskie połączone są J 
z ciekawymi pogadankami lub informacjami z życia kul- \ 
turalnego i technicznego. Obecnie projektuje się zorgani- J 
zowanie kursu kroju i szycia, na który zgłosiło się 40 ko- 
leżanek. Są jednak trudności z opłaceniem instruktora. \
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fcaszTO podręcznik pedagogiki Rola szkoły podstawowej na wsi

WIĘKSZOŚĆ ukazujących się i 
w Polsce po wojnie podrę- ' 

cznlków pedagogiki miała cha
rakter apodyktycznj' i instruk- 
tywny. Ich autorzy mało zaz
wyczaj dbali o uzasadnienie j 
swych twierdzeń, wypisując ro
dzaj recept na wszelkie możli
we sytuacje wychowawcze i 
dydaktyczne.

Zazwyczaj jednak sytuacje tej 
okazywały sie bardziej złożone ' 
niż to przewidywali autorzy, 
stąd zawarte w podręczniku ra- | 
dy i instrukcje pozostawały 
przysłowiowymi „dobrymi ra- ; 
darni” pani Zofii.

Po październiku ukazało się 
wprawdzie kilka prac nauko- ■ 
wych z zakresu pedagogiki, z i 
powodu jednak swojego teore
tycznego charakteru były to 
prace zbyt trudne dla prakty
ków odwykłych od rozleglej- 
szych studiów w tym zakresie.

Ostatnio ukazał się pod re
dakcją prof. B. Suchodolskiego 
podręcznikowy zarys pedagogi
ki*'). Autorzy tego podręcznika 
nie roniąc nic z naukowości 
podali w nim w sposób przej
rzysty często trudnę i złożone 
sprawy pedagogiczne, odcinając 
się przy tym od wszelkich slo
ganów. rad, instrukcji oraz 
wszelakiego rodzaju uproszczeń. 
We wstępie do „Zarysu” jego 
redaktor, prof. B. Suchodolski, 
podaj e główne cechy tej no
wej próby wykładu wiedzy pe
dagogicznej jaką jest podręcz
nik. Cechy te są jednocześnie 
generalnymi ustaleniami, do ja
kich doszła pedagogika w Pol
sce w czasach ostatnich przy 
wybitnym zresztą udziel e w ich 
opracowaniu autora wstępu.

PODSTAWOWĄ tezą w tym 
zakresie jest teza o całościo

wym charakterze procesów i 
działań wychowawczych. W 
związku z nią słusznie dowodzi 
autor, że tendencja dualistycz
na, dzieląca problematykę pe
dagogiczną na t. zw. teorię wy
chowania oraz teorię nauczania, 
nie tylko że nie posiada żadne
go uzasadnienia naukowego i 
nie wyczerpuje wielkiego zasię
gu spraw pedagogicznych, ale 
przynosi nieodwracalne szkody 
w praktyce wychowania umy
słowego i wychowania moralno- 
społecznego.

Jakże to często w tej pra
ktyce kwitowało się całą zło
żoność tej sprawy sloganem o 
wychowaniu nauczającym’ i od
wrotnie. nie troszcząc się szcze
rze o to, żeby np. w szkole 
istotnie odbywało się także wy
chowanie młodzieży. Jakże to 
często w środowisku nauczyciel
skim mówiło się o jakimś do
brym dydaktyku, który był 
jednak kiepskim wychowawcą. 
Co prawda, nie zdarzyło się sły
szeć piszącemu te słowa o do
brym wychowawcy a zarazem 
słabym dydaktyku.

Druga teza zawarta we wstę
pie dotyczy odrębnej analizy ce
lów wychowania, jego treści, 
procesu i organizacji. O ile o- 
kreślanie celów wymaga anali
zy rozwoju społecznego i kultu
ralnego. określania kierunków 
tego rozwoju, ustalenia jego 
przewidywanego biegu w naj
bliższej przyszłości, o tyle za
gadnienia treści procesu i or
ganizacji wychowania dotyczą 
życia dzieci i młodzieży’ orąz 
przemian tego życia pod wpły
wem wychowania.

Mieszanie tych spraw’ ze so
bą, jak wiemy, przyniosło w

»)„Zarys Pedagogiki” Praca zbio
rowa pod redakcją Bogdana Sucho
dolskiego, tom I, Warszawa, 1S58, 
PWN. 

praktyce także wielkie szkody, 
nie jest więc to tylko sprawa 
teoretyczna. Trzecia teza auto
ra dotyczy wyodrębnienia 
spraw z zakresu dziejów wycho
wania od sprawy dziejów myśli 
pedagogicznej, reflekcji pedago
gicznej. pedagogiki jako nauki.

W swym szczegółowym ujęciu 
treść „Zarysu” zawiera części 
zatytułowane jak następuje1

1) Pedagogika jako nauka — pió 
ra prof. Stefana Wołoszyna.

3) Historyczny rozwój wychowa
nia i pedagogiki — w opracowaniu 
tegoż.

3) Szkolnictwo i oświata w świę
cie współczesnym — napisali: Ta- 
deusa bowjat, B. Suchodolski i S. 
Wołoszyn.

4) Podstawy i cele wychowania — 
napisali: W. Okoń, B. Suchodolski 
i W. Szczerba.

Każda z wymienionych części 
zawiera z kolei szereg interesu
jąco napisanych rozdziałów.

Z rozdziałów tych na szczególną 
wszakże uwagę zasługują dwa: 
. Warnie5s?e prądy i kierunki w pe
dagogice burżuazyjnej w XX wieku" 
oraz „O zagadnieniach i zadaniach 
pedagogiki porównawczej".

W pierwszym z nich dokona
no wyczerpującej systematyki r 
omawianych prądów i kierun-! 
ków oraz przedstawiono ich i- i 
stotę w świetle uzasadnionej 
krytyki, ale uczyniono to w 
sposób odbiegający od uprosz
czonego schematu, w jaki do 
niedawna zakuwano te prądy 
i kierunki w licznych pseudo
naukowych broszurkach.

Wielką wartość dla dalszego 
rozwoju pedagogiki w Polsce 
posiada rozdział napisany przez 
prof. Suchodolskiego o pedago
gice porównawczej.

„Zadaniem pedagogiki porównaw
czej — pisze autor — jest właśnie 
dokonywanie zestawień mających 
ukazywać zarówno podobieństwo, 
jak i różnice w systemach oświato
wych poszczególnych krajów oraz 
w ujmowaniu i rozwiązywaniu w 
tych krajach niektórych problemów 
wychowawczych”.

Nie mająca nic wspólnego z 
eklektyzmem pedagogicznym 
nowa ta dyscyplina zdolna bę- , 
dzie pchnąć pedagogikę — jako 
naukę — daleko naprzód.

Mimo dość niewyrównanego 
ujęcia poszczególnych kwestii 
przez autorów podręcznika, co j 
tłumaczy się jego genezą, aby i 
bowiem zadośćuczynić pilnej 
potrzebie ukazania się książki, 
dokonali oni przepracowania już 
istniejącego skryptu uniwersy
teckiego. Jest on przełomowym i 
w dziedzinie popularyzujących 
publikacji pedagogicznych w 
Polsce.
<2 ZYTAJĄC podręcznik na- 

bywa się głębokiego prześ
wiadczenia. że pedagogika jest 
jednak nauką, a nie tylko wie
dzą lub sztuką. Nabywa się tak
że głębokiego przeświadczenia 
o słuszności ujęć pedagogiki

Z twórczości nauczycieli
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akwarela

Zagroda wiejska akwarela

Kol. Cichocki z Bydgoszczy ma poważny dorobek to zakresie 
twórczości malarskiej. Na kilkakrotnych wystawach okręgo
wych prace jego uzyskały duże uznanie. Jest cenionym i za
służonym pedagogiem. Ma poza sobą 52 lata pracy nauczyciel
skiej i do dnia dzisiejszego wykłada biologię w Liceum dla 
Pracujących z zamiłowaniem oddając się jako amator-plastyk 
twórczości malarskiej. Od r. 1907 jest członkiem Związku Nau
czycielstwa Polskiego.

socjalistycznej, a nie różnych 
prądów i kierunków pedagogi
ki burżuazyjnej. Chociażby już 
tylko dlatego powinien on się 
znaleźć w rękach spragnionych 
takiej właśnie książki rzesz na
uczycieli-wychowawców.

Oceniając najbardziej dodat
nio całą treść książki należy 
zwrócić uwagę na kilka zawar
tych w niej tez. które jednak 
mają charakter co najmniej 
dyskusyjny. A więc: czy istot
nie pedagogika jest nauką o 
wychowaniu tylko pokoleń ..do
rastających”? Lub też. czy naj
ważniejszym błędem niedawne
go programu szkoły ogólnok
ształcącej było to. że zawierał 
on „zbyt dużo treści dobiera
nych głównie z punktu widzenia 
przygotowania uczniów do szko
ły wyższej”? Każdy nauczyciel 
— praktyk wie przecież, że pro
gram ten obciążony był wielo
ma o ileż cięższymi błędami. 
Potknięcia te, wynikające zape
wne ze zbyt pośpiesznego przy
gotowania książki do druku, nie 
umniejszają jednak, jak po
wiedziałem, jej wprost przeło
mowego znaczenia. Z niecier
pliwością oczekiwać wiec bę
dziemy na tom II tej pożyte
cznej pracv.

JÓZEF SOSNOWSKI 1

Wicepremier Stefan Ignar 
na nauczycielskim „Sylwestrze”

Z Brzezin

PONAD sto koleżanek i ko
legów spędzało tegoroczne 

święta w okazałym budynku 
Szkoły Podstawowej Nr 3 , w 
Zakopanem — Bystrem, który 
— jak to bywa w czasie każ
dych ferii letnich i zimo
wych — przekształcił się w 
nauczycielski sezonowy Dom 
Wczasowy ZNP. Tu też wczaso
wicze bawili się na tradycyj
nym „Sylwestrze” w małej co 
prawda świetlicy szkolnej i tyl
ko przy dźwiękach pianina i 
adapteru, ale zabawa mimo to 
była naprawdę „sylwestrowa”. 
Humor dopisywał, wir tańca 
porywał również i tych, którzy 
już od dawna zwykli mówić o 
sobie, że „już nie tańczą”. Na 
Bystrem tańczyli, zwłaszcza 
gdy w tany poszedł bawiący 
na urlopie w Zakopanem wice
premier rządu i prezes ZSL — 
Stefan Ignar, który wraz z 
małżonką przybył na tę nau
czycielską zabawę, witany ser
decznie przez gospodarza gma
chu, kol. R. Jakubowskiego 
i wszystkich zebranych.

Godzina 24. Gong oddziela 
Stary Rok od Nowego. Przed
stawiciel Zarządu Głównego 
ZNP kol. Henryk Dzienisiewicz 
składa na ręce wicepremiera, 
Stefana Ignara w imieniu Za
rządu Głównego ZNP i nuczy- 
cielstwa serdeczne noworoczne 
życzenia dla Rządu Polski Lu
dowej i dla dostojnego gościa. 
Zebrani śpiewają „100 lat”. 
Następnie zabiera glos wicepre
mier Stefan Ignar podkraślając, 
że jest na nauczycielskiej zaba
wie jako wczasowicz i oczywi
ście nie reprezentuje Rządu, ale 
w swoim imieniu wyraża nau
czycielstwu polskiemu, do któ
rego szeregów sam należy, jak 
najserdeczniejsze życzenia. ,,L' 
nas w Polsce Ludowej — mó
wił wicepremier — każda zmiana 
starego roku na nowy ma ozna
czać zmianę na lepsze. Rok 1958

Na ostatniej konferencji kierow
ników szkół w Brzezinach niektó- j 
rzy koledzy wskazywali w dyskusji | 
na złe oddziaływanie sklepów z na
pojami alkoholowymi lub gospód 
znajdujących się w sąsiedztwie 
szkoły. Nikt nie neguje, aby go
spody były budowane, bo i one 
są potrzebne, ale chodzi o to, aby 
ich nie lokalizować w pobliżu szko
ły. O ile sobie przypominam, to 
w okresie międzywojennym były 
przepisy regulujące te sprawy.

Zachodzi pytanie, czy obecnie — 
kiedy mamy budować wiele szkół 
— władze kompetentne nie powin
ny wydać zarządzenia, że gospo
dy, restauracje i sklepy z wyszyn
kiem wódki muszą znajdować się ' 
w odległości co najmniej 200 me
trów od szkoły.

JÓZEF FEJA 
Rokiciny k. Koluszek

W TYSIĄCACH SZKÓŁ — 
1000 CZYTELNI

WT ARADA kilkuset działaczy 
*-’• kulturalnych zorganizowa
na przez KC PZPR i Minister
stwo Kultury i Sztuki przynio
sła wiele interesującego mate
riału.

„Trybuna Ludu” (nr 352) w 
artykule „Polska ludzi świat
łych” omawia osiągnięcia rewo
lucji kulturalnej, podaje w cyf
rach stowarzyszenia kulturalno- 
społeczne, charakteryzuje prze
miany, jakie nastąpiły w życiu 
teatralnym, w dziedzinie upow
szechnienia kultury itp.

„Treść kultury socjalistycznej 
jest dynamiczna, rozwija się o- 
na wraz z rozwojem budownic
twa socjalistycznego. Nasze i- 
deały wychowawcze, moralne i 
estetyczne muszą być stale kon
frontowane z tym wszystkim, co 
niesie rozwój społeczny, rozwój 
nauki i kultury”.

Stwierdza w dalszym ciągu arty- 
kmu że państwo nasze p, owadzi 
politykę kultura'nego wyboru. Z 
faktu tego wypływają bardzo po 
ważne i zasadnicze zadania floty 
czące rozwoju oświaty i kultury, 
rozwoju zależnego przede wszyst
kim od działacza kulturalnego.

„Oczywiście w warunkach 
realizacji takiej polityki pow
stać musi w Polsce nowy typ 
działacza kulturalno-oświatowe
go.

Musi, to być człowiek o odpo
wiednim wykształceniu, posia
dający autorytet w społeczeń
stwie. Musi to być nauczyciel i 
wychowawca społeczeństwa. 
Problem oświaty w najszerszym 
pojęciu staje przed nami w ca
łej ostrości. Nie wolno nam za
pominać, że 3 min obywateli 
nie ma ukończonego podstawo
wego wykształcenia. Potrzeba 
oświaty jest głęboko odczuwana 
przez masy. Dlatego tak poważ
ny rezonans miało w naszym 
społeczeństwie hasło „Tysiąca 
szkół na Tysiąclecie”. Dlatego 
hasło to powinno być rozszerzo
ne, powinno być uzupełnione: W 
tym tysiącu szkół niech się 
znajdzie tysiąc czytelni, niech 
każda szkoła będzie ogniskiem 
pracy kulturalnej i oświatowej.

Rada Najwyższa ZSRR
uchwaliła reformę szkolną

fW A zakończonej 25 grudnia 
' " II sesji Rady Najwyższej 
ZSRR przyjęta została ustawa o 
przebudowie szkolnictwa. Przy
jęcie ustawy poprzedziła szeroka 
ogólnonarodowa dyskusja. Jak 
stwierdził w swoim przemó
wieniu prezes Akademii Nauk 
Pedagogicznych, prof. I. Kai
rów, w samej Federacji Rosyj
skiej na zebraniach poświęco
nych tej sprawie obecnych by
ło przeszło 13 milionów osób. 
Zabierali głos pedagodzy, ro
dzice i kierownicy organów’ 
oświaty.

Główną zasadą przeprowa
dzanej reformy szkolnej jest 
dążenie do umocnienia więzi 
szkoły średniej, zawodowej i 
wyższej z życiem. *W myśl tej 
zasady cała radziecka młodzież 
od 15—16 lat została stopniowo, 
w formie odpowiedniej do wie
ku, włączona w proces społecz- 
no-pożytecznej pracy. Ustawa 
przewiduje 8-letnią powszech
ną, obowiązkową szkołę pod
stawową i opartą na niej 3- 
letnią szkołę środnią trzech ty
pów: 1) wieczorową szkołę dla 
młodzieży pracującej, 2) poli

techniczną szkołę ogólnokształ
cącą przewidującą pracę mło-1 
dzieży w gospodarce narodowej 
i 3) technikum dające absol- i 
wentowi pełne średnie wykształ- 
nie i średnie kwalifikacje za
wodowe.

Reorganizacja systemu szko
lenia zawodowego i technicz
nego — jak oświadczył Kie
rownik Głównego Urzędu Kadr, 
H. Zielenko — przewiduje two
rzenie jednolitego typu szkół 
zamiast istniejących dotych
czas szkół rzemieślniczych, ko
lejowych itp. Nowy jednolity 
typ szkół w miastach i osied
lach robotniczych stanowić bę
dą miejskie szkoły zawodowo- 
techniczne trwające od Ido 
3 lat i roczne, względnie dwu- i 
roczne wiejskie szkoły zawodo- j 
wo-techniczne. Reforma obej
mie również szkoły wyższe. Bę
dzie ona oparta, podobnie jak 
w szkole średniej, na zasadzie 
łączenia nauczania ze społecz
no-polityczną pracą. Zajdą rów
nież zmiany wr sieci szkół wyż
szych zgodnie z potrzebami ży. 
cia gospodarczego.

PRZYSZŁOŚĆ zawodowa ab
solwentów szkoły podsta

wowej na wsi kształtuje się za
sadniczo na trzech drogach: w 
szkołach zawodowych, w pracy 
w gospodarstwie rolnym, połą
czonej niekiedy z nauką jakie
go* rzemiosła i w szkole ogól
nokształcącej, umożliwiającej 
studia wyższe. Dane statystycz
ne informują, iż grupa środko
wa jest dość liczna. Wielu ab
solwentów szkoły podstawowej, 
wchodzi więc bezpośrednio do 
produkcji rolnej. Po paru la
tach, wskutek zachodzących w 
rodzinie zmian, usamodzielnia 
się. Przygotowanie do zawodu 
rolnika odbywa się tu w spo
sób utrwalony przez tradycję, 
tj. poprzez praktyczne przeka
zywanie synowi doświadczenia,

NOWOŚCI

WYDAWNICZE

i dziesiątki pocałunków nowo
rocznych, z których niejeden 
dostał się — zwłaszcza ze stro
ny płci pięknej... wicepremie
rowi.

W czasie zabawy przedstawi
ciel „Głosu Nauczycielskiego” 
zwrócił się do wicepremiera 
Ignara z prośbą o pisemne, od
ręczne pozdrowienia dla czytel
ników „Głosu Nauczycielskie- 

i go”. Wicepremier skreślił na 
kartce następujący tekst:

„Z okazji Nowego Roku 
życzę nauczycielstwu pol
skiemu jak największych 
wyników w pracy wycho
wawczej i jak największe
go wpływu na kształtowa
nie kultury społecznej w 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Jestem przekona
ny, że zainteresowanie par
tii politycznych, rządu i ca
łego społeczeństwa pracą 
nauczycielstwa i szkoły, ja
kie zaznaczyło się w roku 
ubiegłym, rozwinie się jesz
cze bardziej w Nowym — 
1959 Roku”. (js)

byl niewątpliwie krokiem na
przód, krokiem na lepsze, w ro
ku tym mocno zaznaczyła się po
trzeba podniesienia w społeczeń
stwie autorytetu naczycielstwa. 
Nowy Rok 1959 na pewno będzie 
stanowił dalszy ważny etap w 
rozwoju szkolnictwa, na pewno 
będzie dalszym krokiem pod
noszenia autorytetu nauczyciel
stwa. Dla realizacji tego zada
nia potrzebne są oczywiście 
warunki materialne, ale też po
trzebna jest organizacyjna i wy
chowawcza praca nauczyciel
stwa. Hasłem — „Za dalsze 
podniesienie autorytetu nauczy
cielstwa i szkoły, za Wasz 
autorytet w’ społeczeństwie bu
dującym ustrój socjalistyczny — I 
wicepremier Ignar zakończył 
swoje serdeczne, krótkie prze
mówienie.

Głos zabrał jeszcze senior za
kopiańskiego nauczycielstwa, 
wiceprezes miejscowego Komi
tetu Zjednoczenia Stronnictwa; 
Ludowego, kol. Alfred Stebni- 
cki, który życzył prezesowi 
Ignarowi, aby dla dobra Pań
stwa ziściły się ideały, o które 
walczy prezes Ignar i ZSL. A 
potem dziesiątki stuknięć- nau
czycieli ' lampką wina z lam- 

i pką Wina wicepremiera, no

Ja zaoząieat budować 
tysiąc siJdć.ParraęLaj, 
żebyś budował dbałej'.

Prasa o szkole
Nie ma dzisiaj rozwoju kultury 
bez rozwoju szerokiej oświaty 
dla do-rosłych. Polska musi się 
stać krajem ludzi kształcących 
się.

Nie wolno nam zapominać, że 
o krok od powstających, nowo
czesnych stacji telewizyjnych, o 
parę godzin jazdy od budują
cych się cyklotronów — znaj- 
dziemy jeszcze niejedno ognisko 
głębokiego zacofania. Tylko Pol
ska ludzi światłych, ludzi 
kształcących się nadgoni czas, 
zniweluje kontrasty, stworzy 
pełne warunki dla budowy 
ustroju socjalistycznego”, '

SZKOLĄ ARELIGIJNA CZY 
ANTYRELIGIJNA

W artykule „O świeckości bez 
zacietrzewienia” — „2vcie Warsza
wy” nr 305 — M. Kozakiewicz pró
buje rozszyfrować treść kryjącą 
się za terminem szkoła areligijna 
czy antyre.ligijna. Poważne rozbież
ności, jakie istnieją na ten temat 
wśród zdecydowanych zwolenników 
„świeckości szkoły”, warte są prze
analizowania jej definicji.

Czy określenie podane w dużym 
skrócie, w rodzaju aforyzmu: 
„Szkoła świecka nie walczy z re- 
ligią, uważając ją za prywatną 
sprawę każdego człowieka, ale też 
w niczym religii nie wspomaga” — 
jest wystarczające i słuszne? Wy- 
daje się, że tak.

Jeśli chodzi o problem pełnej 
laicyzacji życia społecznego w 
Polsce, autor stwierdza, że jest to 
problem perspektywy, problem 
przyszłości.

Istnieje poważna grupa zwolenni
ków prowadzenia ostrej walki z 
przeżytkami religijnymi. Jeśli wy
korzeni się owe „przeżytki” auto
matycznie, nastąpi ukształtowanie 
w człowieku materialistycznego 
światopoglądu.

„Moim zdanięm — ogranicza
nie, a stopniowo i eliminowanie 
wpływów myślenia magiczno- 
metafizycznego jest nie tyle' ce
lem, co skutkiem dobrze pro
wadzonej pracy wychowawczej 
w dziedzinie kształtowania pod
staw naukowego poglądu na 
świat. Uczmy dziecko logicznie 
myśleć, rozbudzajmy w nim du
cha krytycyzmu (do wszystkie
go! a więc i do nas samych), za- 
poznawajmy gruntownie z pod
stawami wiedzy o świecie i czło
wieku, uczmy praw rządzących 

i rozwojem przyrody i społeczeń

Wacław Sierowjzewskl — Dzie
ła. tom XIV — Wyd. Liter. 26.—

Wacław Sieroszewski — Dzie
ła, tom VI — Wyd. Liter. 22.—

Tadeusz Żeleński (Boy) — Dzie
wice konsystorskie — PIW — 3.—

Tadeusz Żeleński (Boy) — Pie
kło kobiet — PIW — 7.—

Tadeusz Żeleński (Boy) — Na
si okupanci — PIW — 6.—

Bolesław Prus — Anielka —
PIW — 7 —

Władysław Orkan — Komorni
cy — PIW — 5,50

Stanisław Helsztyński — Przy
byszewski — Wyd. Liter. — 40.—

Legion Mickiewicza — Wstęp 
i ledakcja całości Henryk Ba- 
towskl — Ossol. — 50.—

Gotfryd Keller — Romeo 1 Ju
lia na wsi — PIW — 3.—

Henryk Ibsen — Dzika kaczka
— PIW —

Pierre Corneille — Cyd —
PIW — 5.—

Tadeusz Garczyńskl — Mazo
wieckie szkice — Sport i 
Turystyka — 24.—

Aleksander Patkowski — W hoł
dzie dla ziemi rodzinnej — 
LSW — 30.—

Kornel Filipowicz — Profile 
moich przyjaciół — Wyd. 
Liter. — 1®.—

Gabriela Zapolska — Sezonowa 
miłość — Wyd. Liter. — 18-—

Gabriela Zapolska — Córka
Tuśki — Wyd. Liter. — 17.—

Olga Kuznlecow* — Wróg pod 
mikroskopem — KiW — 9. — ,

Kornel Filipowicz — Jutro znów
wojna — Wyd. Liter. — 10.—

Laurence Sterne — Zycie 1 my
śli JW Pana Tristana Shan- 
dy — Czyt. t I i U 40.—

Gil Buhet — Rycerz Piotruś —
Iskry — 23.—

Burza nad Alpami — pod re
dakcją Józefa Nykl — Iskry 13.—

Gustaw Morcinek — Zabłąka
ne ptaki — Iskry — 15.—

Micha! Bron — Pasaremos —
Iskry — 15.—

Jan Noga) — Barwne koszul
ki — Iskry — 15.—

Janusz Meissner — Czerwone 
krzyże — Iskry — 15.—

Kazimierz Stawiński — Ucieka
my — Iskry — 10.—

Bożena Puchalska — Kartki z 
naszego miasta — Islory — 5.—

stwa, wytwarzajmy aktywną, 
zdobywczą postawę wobec życia 
a wtedy będziemy w nim grun
tować to, co najważniejsze i 
najcenniejsze, i na czym nam 
jedynie naprawdę zależyć po
winno — zręby racjonalistycz
nego światopoglądu i mocne 
przywiązanie do ludowej ob
czyzny”.

A co o tej sprawie myślą nauczy
ciele wierzący 1 niewierzący? Na 
jednym z odczytów na temat 
świeckości szkoły autor usłyszał 
od grupy nauczycieli warte zanoto
wania 1 przemyślenia dwie rezolu
cje:

„Jedną, że jedynie słusznym 
pedagogicznie rozwiązaniem by- i 
loby przeniesienie nauczania re- ' 
ligi i do punktów katechetycz
nych poza budynkiem szkoły i 
drugą, że byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, aby Sejm PRL pod
jął nareszcie uchwałę czy usta
wę o świeckości szkoły, która 
niedwuznacznie określiłaby, na 
czym polega świeckość szkoły, 
co w związku z tym wolno w 
niej robić, a czego nie wolno. 
Miałem uczucie, że to jest wła
śnie to — o co nam najbardziej 
chodzi. Wyczuwałem w tych 
spontanicznych nauczycielskich 
postulatach tęsknotę za ustabi
lizowaniem spraw na tym wraż
liwym odcinku, za utworzeniem 
wyraźnie sprecyzowanej praw- 
no-pedagogicznej sytuacji szko
ły w tym skomplikowanym za
kresie.

Szkoła jest jak precyzyjny 
mechanizm nie znoszący nag
łych skoków temperatury i żad
nych wstrząsów. Stąd też wy
pracowanie słusznej, utrwalonej 
na dłuższy czas linii politycz
nej i opartej na niej linii wy
chowawczej, a po ich ustaleniu 
przestrzeganie ustalonych reguł 
— to chyba podstawowy waru
nek efektywności pracy szkoły 
w dziedzinie kształtowania świa. 
topoglądu. Wydawało mi się. 
że przed ustaleniem takiej sta
łej linii i modelu szkoły świec
kiej jest konieczne ustalić do
stosowaną do naszych warun
ków i obyczajowości definicję 
świeckości szkoły”.

(sb) 

które posiada ojciec. Przy tym 
nie są wykorzystywane rezulta
ty pracy dydaktyczno-wycho
wawczej szkoły, nie wychodzi 
się też poza formy i sposoby 
pracy, które są od dawna stoso
wane. Nic więc dziwnego, że 
coraz głośniej mówi się o ma
łej wartości tego przygotowa
nia i o konieczności objęcia 
młodocianych rolników po
wszechną oświatą rolniczą.

Przy omawianiu powszechnej 
oświaty rolniczej podkreśla się, 
iż opiera się ona na przygoto
waniu, które daje szkoła pod
stawowa na wsi. Równocześnie 
stwierdza się, że znajduje się 
ono poniżej wymaganego pozio
mu. Czy zarzut jest słuszny? 
Ażeby na to odpowiedzieć, trze
ba najpierw zastanowić się, o 
jakie przygotowanie chodzi, i w 
związku z tym, jaką rolę może 
szkoła w nim odegrać.

W pracy szkoły, ujmowanej 
pod kątem przygotowania do 
zawodu rolniczego, można wy
różnić elementy ogólnego przy
gotowania i elementy o charak
terze rolniczym.

Szkoła podstawowa na wsi, 
jako szkoła ogólnokształcąca 
stwarza podstawy dla ogólne
go rozwoju osobowości ucznia 
pod względem umysłowym, mo
ralnym, estetycznym i fizycz
nym. Wprowadzając do pracy 
ucznia elementy kształcenia po
litechnicznego wiąże ten rozwój 
z konkretnymi wymaganiami 
gospodarczymi naszego kraju. 
I jeżeli praca ta doprowadza 
do rzetelnych wyników, jeżeli 
nie dopuszcza się do tego, by 
uczniowie porzucali szkolę 
przed ukończeniem ki. VII, to 
już przez to samo szkoła bie- 
rze znaczny udział w przygoto
waniu do zawodu w ogóle, a 
więc i do pracy rolnej. Bo dzi
siejsza organizacja produkcji 
rolnej wymaga od człowieka 
również pewnej wiedzy ogólnej, 
pewnej postawi’ moralnej i spo
łecznej oraz nawyków wspólnej 
pracy.

Elementy przygotowania u- 
kicrunkowanego specjalnie na 
rolnictwo przejawiają się prze
de wszystkim w dokładnym o- 
pracowaniu z uczniami wiado
mości, które mają zastosowanie 
w produkcji rolnej, zwłaszcza 
wiadomości z zakresu biologii, 
chemii i fizyki. Przy odpowied
nim wykorzystaniu czasu moż
na je potraktować szerzej na
wiązując do pracy rolnej środo
wiska i do zagadnień współcze
snej produkcji rolnej w skali 
wymagań ogólnokrajowych. Nie 
jest to trudne, ponieważ ucz
niowie już od wczesnego wie
ku biorą udział w pracach go
spodarskich przy domu i w 
polu.

Wiązanie nauczania pewnych 
treści programu z pracą rolną 
wymaga wprowadzenia do pra- 

Studia pedagogiczne
dla nauczycieli szkół zawodowych

su przedmiotów przewidzianych 
programem studiów.

Kandydaci, którzy posiadają 
odpowiednie wykształcenie i 
praktykę zawodową, ukończyli 
4-tygodniowy kurs podstawowy, 
mają zaliczoną praktykę peda
gogiczną i przerobili zadaną lek
turę — mogą przystąpić do egza 
minu końcowego. W tym celu 
należy wnieść podanie do wła
ściwego kuratorium dołączając 
do niego: świadectwo urodzenia, 
życiorys, odpis dowodów posia
danego wykształcenia, odpis do
wodu odbycia praktyki zawodo
wej nienauczycielskiej, zaświad
czenie z ukończenia kursu pod
stawowego, zaświadczenie o zali
czeniu praktyki pedagogicznej 
oraz wykaz przeczytanej lektu
ry. Opłata za egzamin wynosi 
90 zł.

Egzaminy zostną przeprowa
dzone przez Państwowe Komisje 
Egzaminacyjne powołane przy 
Ośrodkach Szkolenia Kursowe
go w Katowicach (dla nauczy
cieli zawodu) i w Warszawie 
(dla nauczycieli przedmiotów 
zawodowych). Egzaminy odbędą 
się w miesiącach: styczniu, lu
tym, marcu, kwietniu i maju 
1959 r. W przypadku zgłoszenia 
się większej liczby kandydatów 
dalsze egzaminy odbędą się w 
październiku i listopadzie 1959 r.

Egzamin składa się z części pi
semnej i ustnej. Egzamin pisem
ny polega na opracowaniu przez 

Ministerstwo oświaty 
organizuje w Warszawie i 
Katowicach studia pedagogicz

ne dla nauczycieli zawodu i 
przedmiotów zawodowych. Nau
czyciele przyjęci na studia o- 
trzymują na okres obowiązują
cych zajęć na studiach płatne 
urlopy zgodnie z pragmaty
ką nauczycielską. Zarządzenie 
wchodzi w życie z dniem 14 paź
dziernika 1958 r. Jednocześnie 
zarządzenie ministra Oświaty z 
dnia 27.IV 1947 r. o programie 
kursów pedagogicznych traci 
moc obowiązującą.

Dobór kandydatów na studia 
przeprowadzają kuratoria okrę
gów szkolnych.

Program studiów obejmuje 
podstawowy 4-tygodniowy kurs 
pedagogiczny wprowadzający w 
główne zagadnienia z przedmio
tów objętych programem nau
czania, następnie praktykę .pe
dagogiczną w szkole zawodowej, 
połączoną z samodzielną pracą 
nad zadaną lekturą, kurs reka- 
pitulacyjny oraz egzamin koń
cowy. Nauczyciele studiować 
będą psychologię, pedagogikę, 
metodykę, higienę, zapoznawać 
się z ustrojem i organizacją 
szkolnictwa oraz zagadnieniami 
społeczno-ekonomicznymi.

Nauka na kursie podstawo
wym obejmuje 120 godzin wy
kładów i ćwiczeń oraz zajęcia 
dodatkowe organizowane w 
przypadku, gdy zaistnieje po
trzeba wyrównania ewentual
nych różnic w przygotowaniu 
słuchaczy. Zakończeniem nauki 
na kursie jest kolokwium z psy
chologii, pedagogiki, metodyki 
i higieny.

Okres następny, tzn. okres 
praktyki pedagogicznej w szko
le zawodowej dla kandydatów 
na nauczycieli — trwa dwa lata, 
dla nauczycieli mających co 
najmniej rok pracy w szkole za
wodowej — jeden rok. W czasie 
praktyki nauczyciel uczy w 
szkole zawodowej pozostając 
pod opieką doświadczonego pe
dagoga wyznaczonego przez ku
ratorium okręgu szkolnego. 
Opiekun hospituje lekcje swego 
podopiecznego, udziela mu rad 
i wskazówek oraz pomocy w 
pracy samokształceniowej. Prak
tykę pedagogiczną zalicza się na 
podstawie pozytywnej oceny 
lekcji próbnej, którą nauczyciel 
przeprowadza na zakończenie 
praktyki w obecności opiekuna, 
dyrektora szkoły i przedstawi
cieli kuratorium.

Celem kursu rekapitulacyjne- 
go jest pomóc uczestnikom stu
diów w przygotowaniu się do 
egzaminu końcowego. Kurs o- t 
hejmuje 46 godzin wykładów, i 
seminariów i ćwiczeń z zakre- ’

„Bardzo wiele fałszu jest w tych twierdzeniach, dla s 
których podtrzymania tyle trzeba było objaśnień”.

Grzegorz z Sanoka §

s „Życie nic jest dla mnie małym ogarkiem świecy. Jest s 
s ono raczej rodzajem wspaniałej pochodni, którą otrzy- g 
g małem na chwilę i którą powinienem rozpalić jak g 
3 tylko to będzie możliwe, zanim nie przekażę jej następ- g 
= nym pokoleniom”. ?=
= G. B. Shaw g= s
g „Bez nauki nawet święty nie potrafi wydawać praw- g 
3 dziwych sądów’”.
s Campanella =

§ „Dzieci uczy nauczyciel, dorosłych — poeta”. S
= Arystófanes p

= OBJAŚNIENIA: Georg Bernard Shaw (wym. Szo) 1856—1950 p 
= — sławny brytyjski pisarz i dramatopisarz. Tomasz Campanella = 
S (1568—1639) włoski filozof renesansowy, utopista społeczny, 27 lat s 
= więziony za wolnomyślicielstwo, Arystofanes (448—380 przed s 
Z n. e.) wielki komiedopisarz staroarecki. =
= WYBRAŁ EMKOZ =
— 
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ey ucznia lektury rolniczej. I tu 
zyskujemy podwójnie. Wzboga
camy środki pogłębiania i u- 
Uwalenia wiadomości, nadajemy 
pracy szkolnej barwy życia, 
zmniejszamy dystans między 
pracą ucznia w szkole, a tą, 
którą wykonuje poza jej obrę
bem. Po drugie, przygotowujemy 
go do zawodu rolniczego. Uczeń 
uczy się korzystać z lektury 
rolniczej i przyzwyczaja do sa
modzielnego pogłębiania swej 
wiedzy rolniczej.

Istotna w przygotowaniu do 
zawodu rolniczego w szkole jest 
praca pozalekcyjna. W swobod
nych, nie skrępowanych pro
gramem zajęciach kółek przy- 
rodniczo-rolniczych, techniczno- 
rolniczych, uczniowie mogą w 
szerszym zakresie zapoznać się 
z pracami doświadczalnymi 
rolników, mogą przeprowadzać 
własne doświadczenia hodując 
zwierzęta czy uprawiając na 
działce szkolnej i na indywidu
alnych poletkach zakładanych 
przy domu nowe rośliny.

Znanym jest powszechnie 
fakt, iż młodzież szkolna i po
zaszkolna uważa pracę na roli 
za zawód mało atrakcyjny, 
mało wartościowy i ciężki, za 
taki, którym zajmują się „lu
dzie niezdolni i ciemni”, jak mi 
tłumaczyli uczniowie jednej ze 
szkół na wsi. Taki stosunek wy
tworzył się na drodze własne
go doświadczenia, opinii środo
wiska i wspomnianego już dy
stansu szkoły. Otóż w toku na
uczania i wychowania, o którym 
była wyżej mowa, wytwarza się 
w świadomości ucznia odmien
ny obraz pracy na roli. Ukazy
wana z różnych stron zyskuje 
w oczach ucznia na wartości.

Szkoła, budząc i rozwijając 
zainteresowanie do pracy rolnej 
z równoczesnym wytwarzaniem 
w świadomości ucznia właści
wego jej obrazu oraz istotnego 
znaczenia gospodarczego i spo
łecznego — stwarza pomost dla 
dobrowolnego i chętnego przej
ścia do zawodu rolniczego już 
nie tylko dla tych którzy mu
szą pozostać na roli, ale i dia 
innych wartościowych jedno
stek.

Ekonomiści stwierdzają, że 
zagęszczenie w zawodzie rolni
czym jest duże i że odpływ mło
dzieży wiejskiej do innych ga
łęzi produkcji będzie nadal wy
stępował. Chodzi więc o to, by 
ten odpływ był wyrównany pod 
względem wartości sil ludzkich, 
by nie dokonywał się ze szko
dą dla rolnictwa.

Odpowiednie ukierunkowania 
szkoły podstawowej na wsi me 
narusza zupełnie jej ogólno
kształcącego charakteru i mie
ści się doskonale w granicach 
możliwości każdej szkoły na 
wsi.

M. PODSIADLOWICZ
Lublin

kandydata jednego z trzech te
matów z materiału programo
wego pedagogiki. Egzamin ust
ny składa kandydat z psycholo
gii, pedagogiki, metodyki i hi
gieny. Nauczyciel, który złożył 
egzamin pomyślnie, otrzymuje 
świadectwo ukończenia studiów 
pedagogicznych. Pomyślne złoże
nie egzaminu stanowi zakończe
nie obowiązkowych studiów pe
dagogicznych dla nauczycieli 
szkół zawodowych i jest dowo
dem spełnienia jednego z pod
stawowych warunków wymaga
nych przy uzyskaniu kwalifika
cji do nauczania w szkołach i na 
kursach zawodowych. Kandyda
ci, którym się nie powiedzie, 
mogą egzamin powtórzyć w jed
nej z następnych sesji egzami
nacyjnych w ciągu najbliższych 
dwóch lat.

(des-)

SPROSTOWANIE

Wprawdzie humor zawsze jest 
potrzebny i nigdy go nie ma za 
wiele, ale podany przez nas nie
właściwy tytuł artykułu w nrze 52 
(„Studia pedagogiczne dla nauczy
cieli szkół zawodowych”) nie miał 
takiego charakteru. Była to tylko 
zwykła pomyłka, niedostrzeżona 
przez nas w nawale przedświątecz
nych przygotowań, za którą bardzo 
Czytelników przepraszamy. Tytuł 
właściwy powinien brzmieć: „WIĘ
CEJ MLEKA DLA DZIECI”.
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Eksperyment z zakresu nauczania początkowego

Ulica „Mylna” — droga dobra
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Grupa nauczycieli SN w Poznaniu, specjalizujących się 
w nauczaniu początkowym

W
 CZASOPIŚMIE nau

czycielskim nie trze
ba chyba udowadniać 
ani nikogo przekony
wać, jak trudna jest 

praca nauczyciela w I klasie 
sżkbły podstawowej, zwłaszcza 
w pierwszych tygodniach nau
ki. Rzecz ta jest powszechnie 
znane w całym świecie pedago
gicznym — i w tym zajmują
cym się teorią, i w tym przy 
warsztacie bezpośredniej pracy 
■szkolnej, i wreszcie w tym. któ
ry tę pracę kontroluje i ocenia.

Owa powszechna świadomość. 
niewiele jednak służy samej 
sprawie. Rzecz ma się zupełnie i 
tak samo, jak ze sprawą przy
gotowania nauczycieli do pra
cy w klasach łączonych. Cho- ■ 
ciąż powszechnie wiadomo, że' 
praca ta jest wyjątkowo trud-'; 
na. chociaż tysiące szkół na; 
wsi musi organizować pracęj 
uczniów właśnie w klasach łą- : 
czonych, to jednak zakłady i 
kształcenia nauczycieli dziwnie ■ 
beztrosko tego zagadnienia nie- ' 
mai nie dotykają. Dziwnie bez- i 
trosko też niemal nie dotyka 
się u nas sprawy dostatecznie: 
pogłębionego przygotowania 
nauczycieli do nauczania po
czątkowego w ogóle, już nie 
tego specjalnie trudnego w kia- . 
saeh łączonych, ale tego zwy
kłego, w klasach o nauce 
głośnej.

Sprawa jest w swoim rodzą- ■ 
ju jakby atawistyczna. W okre- ; 
sie międzywojennym rzecz! 
przedstawiała się bowiem zu
pełnie podobnie. Mimo że orga
nizowano wówczas różne formy j 
dokształcania nauczycieli, jak 
np. Wyższe Kursy Nauczyciel
skie. które miały dać nauczy- ; 
cielstwu pogłębione wiadomo
ści do nauczania języka pol
skiego, matematyki, fizyki czy 
innych przedmiotów, to równo- ; 
rzędnego tym formom odpo-! 
wiednika dla pogłębienia umie
jętności nauczania w klasach 
najniższych właściwie nie by
ło. Pod naciskiem opinii nau
czycielskiej ówczesne władze; 
oświatowe zrobiły co prawda 
drobne ustępstwo, gdyż dwu-

; krotnie zorganizowały w Wilnie 
1 roczny Wyższy Kurs Nauczy- 
I cięlski, którego kierunkiem 
specjalizacji była metodyka

| pierwszych lat nauczania. Ja- 
। kiż to jednak mógł być zastrzyk 
przeciw na ogół słabemu pozio-

■ mówi pracy na tym stopniu i 
nauczania, spychanego w więk
szości szkół tradycyjnie na bar- 

. ki młodych, rozpoczynających . 
pracę nauczycieli.

A jak to zagadnienie wyglą- : 
da obecnie?

Niewątpliwie ogrom zadań, 
jakie stały przed szkolnictwem 
po zakończeniu drugiej wojny ■ 
światowej. usprawiedliwiał; 
przez wiele lat odsuwanie na 
plan dalszy zagadnień o cha
rakterze bardziej szczegóło-, 
wym, ale kiedyś musi się zna- ■ 
leźć stosowna chwila również i 
na ich rozwiązanie. Jeśli chodzi I 
o sprawę w tej chwili nas inte- j 
resującą, tj. o sprawę pogłę- ; 
bionego Studium Nauczyciel- i 
skiego mającego za kierunek ' 
specjalizacji metodykę pierw-! 
szych lat nauczania — to je-; 
steśmy w okresie ząbkowania.1

Ząbkowanie odbywa się wl 
Poznaniu, gdzie próbuje się i 
różnych form ujęcia tego za- i 
gadnienia. Mamy tu Studium ■ 
Stacjonarne przy ul. Szama-; 
szewskiego i Studium Zaoczne ■ 
oraz Zaoczno-Stacjonarne przy 
ul. Mylnej. Mamy tu dobrych j 
fachowców z tego zakresu, by 
wymienić kol. kol. J. A. Mać- ! 
kowiaków, Annę Głębocką, | 
Jarantowskicgo i innych.

Jestem właśnie' na spotkaniu I 
z 24-osobową grupą nauczycie- j 
li Studium Zaoczno-Stacjonar- 

i nego przy ul. Mylnej, tj. na 
spotkaniu z tymi nauczycielami 
studiującymi na poziomie SN 
nauczania początkowe, którzy 
ukończyli 2 semestry zaocznie. I 
a obecnie korzystając z płat-1 
nych urlopów w ciągu naocz
nych studiów rocznych ubiega
ją się o dyplom SN.

Grupa jest już zaawansowana w 
studiach, nic wiec dziwnego, że 
osią dyskusji sa prace dyplomowe 
które bądź są już gotowe, bądź na I

ukończeniu. Kol. Irena Dohrowol- r 
ska z Giżycka już dawno zauwa- | 
żyła, że te dzieci, które maja trud
ności w czytaniu i pisaniu w kla
sie I. na ogól maja również trud
ności i w późniejszej nauce szkol
nej. To spostrzeżenie stało się za- : 
rodkiem pracy dyplomowej na te
mat: ..Poznawanie procesu naucza- ' 
nia czytania i pisania", pracy opar- i 
tej nie na. znanej literaturze, lecz! 
na badaniach przeprowadzonych i 
w szkole. Kol. Wasilewska z Przy- ! 
sierska w pow. Swiecie pisze pra- . 
ce na temat ..Praca ręczna i ry
sunki w okresie przygotowaw
czym” dochodząc do wniosku, żc ; 
okres przygotowawczy w klasie I. 
ten ..zmarnowany” w oczach wielu : 
rodziców czas, w k Prym dziecko 
..niczego sie nie uczy”, jest okre-1 
sem niezwykle ważnym dla rozwo
ju dziecka, tak ważnym, że wszel
kie zakusy na jego skracanie au
torka kwalifikuje wręcz jako ,,pe- ; 
dagogiczna zbrodnie”. Kol. W. 
Serwańska z Poznania od lat znów ; 
nurtowało zagadnienie, że regu
lamin szkolny, jaki wisi zazwy
czaj w klasach, nie przemawia do 
Uczniów w ogóle, w szczególności 
zaś nie może przemawiać do 
..pierwszaków”, którzy jeszcze nie 
umieją czytać. Dla nieb to kol. 
Serwańska wynalazła regulamin 
..obrazkowy'*, nic przeto dziwnego, 
ze Jej praea dyplomowa nosi ty
tuł ..Rola obrazkowego regulaminu 
w odziaływaniu wychowawczym w 
klasie 1”.

Nie me potrzeby wymieniać 
tytułów innych prac. Wszyst
kie one wypływają z nurtują
cych autorów —• niekiedy od 
lat — wątpliwości pedagogicz
nych, na których rozwikłanie 
nie było nigdy czasu w wirze 
normalnej pracy szkolnej. Te
raz, w caasie studiów, można 
do tych spraw wrócić, przemy- ! 
śleć je i zgłębić, a po powrocie 
z dyplomem do szkoły prowa- \ 
dzić nauczanie początkowe bez I

tych błędów pedagogicznych, | 
jakich każdy z nas ma wiele 
na sumieniu.

Rozmowa nie dotyczy oczy- j 
wiście tylko tematów prac dy- ] 
plomowych. Na Studium przy 
ul. Mylnej myśli się bowiem 
nie tylko nad tym, jakby udo- ; 
skonalić tradycyjne nauczanie 
przedmiotowe w klasie I i w ; 
klasach najmłodszych. lecz j 
również poznaje się bardziej 
nowoczesny, u nas mało jesz
cze znany system nauczania 
łącznego, tj. system nauczania 
bezprzedmiotowego. Dyrekcja 
Studium usilnie pracuje nad i 
tym, by „zarazić” słuchaczy tą 1 
ideą — i trzeba przyznać, że 
chj'ba jej się to udaje. Wypo
wiedzi słuchaczy Studium są; 
tego dostatecznym dowodem. 
Oto kol. J. Mądrzak. podin
spektor z Białobrzegów Radom
skich. w imieniu wszystkich 
kolegów mówi, że chcieliby nie 
tylko zdobyć mistrzostwo pe
dagogiczne w zakresie własnej i 
pracy z najmłodszymi ucznia
mi. ale choięliby również 
stać się „drożdżami” w terenie, 
czynnikiem, który będzie mo
bilizował wszystkich nauczycie
li pracujących na tym odcinku 
do pracy bardziej nowoczesnej, 
do pracy bardziej liczącej się z 
psychologią dziecka, do pracy 
według systemu nauczania 
łącznego.

Zapoznanie słuchaczy Stu
dium z teorią łącznego naucza
nia początkowego, nauczania o- 
partego na porządku nie syste-
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Badanie rozwoju wstępującego do szkoły dziecka metodą 
kostek „Kohsa”
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matycznym, lecz psychologicz-1 
nym, tj. organizującego zajęcia 
dzieci z punktu widzenia dziec
ka. a nie z punktu widzenia lu- t 
dzi dorosłych, przepojenie słu- ' 
chaczy przeświadczeniem o 
wyższości tego systemu nad 
tradycyjnym systemem naucza
nia początkowego — to jeden z ' 
celów dyrekcji Studium. Jest i I 
drugi — jako że teoria z prak- ! 
tyką musi iść w parze. Dyrek- ! 
cja zamierza mianowicie prze- . 
prowadzić w kwietniu ekspery
ment, tj. próbę nauczania łącz
nego w niektórych szkołach po- I 
znańskich w ciągu dwóch tygo
dni. Prowadzić lekcje tym sy
stemem mają słuchacze z owej 
24-osobowej grupy, z którą się 
zetknąłem, a hospitować tę pra
cę będą słuchacze Studium Za- ' 
ocznego, którzy na ten czas 
przyjadą do Poznania. Dyrek
cja Studium wiąże z tym eks
perymentem nadzieje, jeżeli nie 
upowszechnienia, to w każdym 
razie dość już szerokiego zapo
znania nauczycielstwa z syste
mem nauczania łącznego.

Że sprawa nauczania syste
mem łącznym, tj. sprawa orga
nizowania pracy dziecka bez u- 
ciekania się do tradycyjnych, 
sztywnych przedmiotów nau
czania jest rzeczą trudną, wie 
każdy nauczyciel, który uczył : 
w klasie pierwszej i który po
stawił sobie cel zorganizowania 
i przeprowadzenia z sensem 
tzw. okresu przygotowawczego 
na początku roku szkolnego. 
Dobrze zorganizowana praca w 
tym okresie przypomina bo- ‘ 
wiem system nauczania łączne- | 
go, oczywiście biorąc rzecz z | 
grubsza. I gdy się przypomni , 
powszechną skłonność nauczy- j 
cieli do niedoceniania tego o- 
kresu, co wyraża się w tenden- j 
cjach jego skracania i jak naj- ! 
szybszego przechodzenia do na- I 
uki elementarza. monografii j 
liczb itd., to ma się pogląd na . 
to. że sprawa nie. jest łatwa i) 
wśród nauczycieli niepopularna. | 
Ale propagatorzy idei naucza
nia łącznego, kol. Janina i An
toni Maćkowiakowie, uzyskali j 
ostatnio argument, który prze
czy powszechnemu przekona- ; 
niu o trudności i kłopotach i 
związanych z prowadzeniem o- 
kresu przygotowawczego, a ■ 
więc również o trudności nau- 1 
czania łącznego. Argumentem I 
tym jest wydana przez nich 
książeczka przedelementarzowa 
pt. ..Mam 7 lat", która z punk- . 
tu uczyniła pracę w tym okre

sie łatwą i sensowną. Oto co 
czytamy w jednym z listów do 
redakcji: „Mała skromna ksią
żeczka, pt. „Mam 7 lat” wpro
wadziła rewelację. Ci, co tę 
książeczkę realizują, nie mają 
słów uznania, gdyż teraz dopie
ro odczuli, że okres przygoto
wawczy jest za krótki, że teraz 
w tym okresie jest co robić”.

O sukcesach tej książeczki prze
konali się również słuchacze SN 
w Poznaniu, którzy przeprowadza
li odpowiednie badania w kilku po
znańskich szkołach w celu przeko
nania się. z jakim przygotowaniem 
przychodzą dzieci do klasy 1. „Ob
serwowaliśmy okres przygotowaw
czy w oparcia o tę książeczkę — 
mówi koi. 1. Dobrowolska. Prze
prowadzaliśmy badania po zakoń
czeniu okresu i mieliśmy możność 
rozmawiania z dziećmi i nauczy
cielami. Najlepsza recenzją tej 
książeczki była radość na twarzach 
dzieci i nauczycieli na wspomnie
nie o niej". Wspomniany zaś wy
żej kol. .1. Mądrzak, który od wie
lu lat zajmuje się badaniem okre
su przygotowawczego, wręcz o- 
świadcza, ż.e książeczka „Mam 7 
lat” to przełom w nauczaniu ele
mentarnym, że w powiecie, w 
którym jest podinspektorem, orga
nizuje nauczanie w klasie I syste
mem „Maćkowiaków’” i w związku 
z wynikami, jakie dzięki temu sy
stemowi nauczyciele osią-gają, ro
śnie liczba jego zwolenników.

Jesteśmy zatem świadkami 
rodzącej się idei nowej u nas — 
organizacji pracy w klasie I. 
Wyższość tej idei nie jest jed
nak jeszcze udowodniona, mimo 
bardzo pozytywnych, pierw
szych o niej sygnałów. Dla udo
wodnienia tej wyższości trzeba 
stworzyć inicjatorom bardziej 
nowoczesny warsztat pracy, niż 
mają w tej chwili. Wyrażenie 
zgody na dwutygodniowy eks
peryment to za mało. Potrzeba 
przydzielić Studium Nauczy
cielskiemu o kierunku specjali
zacji w zakresie nauczania po
czątkowego odpowiednią eks
perymentalną szkołę podstawo
wą, w której mogliby swoja, 
metodę bardziej gruntownie 
wypróbować j jej wyższość u- 
dowednić. Potrzeba też pomy
śleć j o lepszych warunkach 
pracy dla samego Studium, jak 
również uwzględnić życzenia 
słuchaczy, którzy proszą., by 
mogli całkowicie poświęcić się 
problematyce nauczania począt
kowego na studium jednokie
runkowym, a nie dzielić czasu 
nauki pomiędzy rzeczywiście 
pasjonujące ich zagadnienia 
nauczania początkowego a na
rzucone im zagadnienia drugie
go kierunku specjalizacji.

JAN SZUREK

S
KOŃCZYŁ się czternasty rok po
wojenny. W ciągu tych dwunastu 
miesięcy przeżywaliśmy chwile nie
pokoju. Nie był to jednak rok naj
gorszy. Cały rok upłynął pod zna

kiem licznych konferencji międzynarodo
wych, jak choćby ostatnia konferencja ge
newska w sprawie zapobieżenia nagłej na
paści oraz druga — również w Genewie — 
w sprawie zaprzestania doświadczeń jądro
wych. Przerwanie obrad na okres świąteczny 
i zapowiedź kontynuowania ich w styczniu 
stanowi dobry omen na rok 1959. Oby 
przyniósł on dalszą stabilizację!

Nie ma tej stabilizacji na kontynencie 
afrykańskim i na Bliskim Wschodzie. Obsza
ry te przeżywają burzliwy okres wyzwalania 
się z politycznych zależności od europejskich 
metropolii. Ruch emancypacyjny, który 
w pierwszych latach powojennych niemal cał
kowicie zniósł system kolonialny w Azji i 
większej części Oceanii, przesunął się stop
niowo przez Bliski Wschód na ląd afrykań
ski. Najpierw objął kraje arabskie, a obecnie 
ogarnia tzw. Czarną Afrykę. Do Ghany, któ
ra uzyskała niepodległość w 1957 r. i już jako 
wolne państwo weszła w skład Wspólnoty 
Brytyjskiej, doszlusowała teraz Gwinea, która 
całkowicie oderwała się od Unii Francuskiej, 
oraz liczne terytoria Francuskiej Afryki 
Równikowej i Zachodniej, jak np. Senegal, 
Mauretania, Gabon, Kongo Środkowe, Czad, 
Wybrzeże Kości Słoniowej oraz Dahomey, 
które uzyskały niepodległość, lecz postanowi
ły pozostać w Unii Francuskiej.

Wyzwalanie się narodów, ściślej zaś ludów 
Bliskiego Wschodu i Afryki (a procós ten z 
pewnością obejmie wkrótce cały kontynent) 
stwarza w tej części świata nową sytuację 
polityczną. Obszary te, chociaż gospodarczo 
zacofane, a niekiedy wręcz prymitywne, re
prezentują olbrzymie bogactwa naturalne, 
które zresztą sprowokowały kolonialną penet
rację państw europejskich. Nawet bezpłodne 
piaski Sahary, jak się okazało, kryją w so
bie bogate złoża ropy naftowej. Uzyskanie 
przez poszczególne kraje niepodległości nie 
oznacza, oczywiście, zerwania ich dotych
czasowych związków gospodarczych z metro
poliami oraz wyparcia wielkich trustów i mo
nopoli. W wielu wypadkach byłoby to na
wet niekorzystne, nowe państwa bowiem 
z braku odpowiednich środków materialnych 
i fachowców nie potrafiłyby swoich bogactw 
samodzielnie eksploatować. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że każde państwo prędzej czy 
później zażąda udziału w dochodach wiel
kich kompanii przemysłowych i to udziału 
odpowiednio dużego. Nie jest to sprawa łat
wa i prosta, lecz nie jest i beznadziejna. Wy
starczy tu przypomnieć zatarg o naftę irańs
ką. Angielskie towarzystwo płaciło Iranowi 
śmiesznie niski procent wartości wywiezio
nej nafty, obecnie rząd irański otrzymuje od 
włoskiego towarzystwa trzy czwarte zysków! 
Przypomnijmy sobie również konflikt sueski, 
który skończył się na tym, że Egipt po pros
tu znacjonalizował Kanał. Rzecz jasna, zaco

fane gospodarcza państwa są zbyt słabe, by 
same mogły egzekwować swoje żądania i mu
szą w tym celu uzyskać poparcie z zewnątrz. 
W związku z tym wyłania się problem orien
tacji politycznej.

W przypadku Tunezji sprawa jest jasna. 
Prezydenta Burgibę prasa egipska nazywa 
po prostu ślepym narzędziem w rękach im
perialistów. Rzecz nie jest jednak tak pros
ta. Burgiba był przez całe życie bojownikiem 
o niepodległość swojego kraju. Kiedy jed
nak Tunezja uzyskała suwerenność, utrzy
mał tradycyjne związki gospodarcze i kultu
ralne z Francją. Zagrożeniem dla poprawnych 
stosunków tunezyjsko-francuskich stała się 
działalność algierskiej armii wyzwoleńczej,

Jeżeli Burgiba jest zwolennikiem zbliże
nia świata arabskiego do mocarstw zachod
nich, w szczególności zaś Francji, to Nasser 
jest niewątpliwie najbardziej zdecydowanym 
przywódcą antykolonialnego ruchu arabskie
go. Dzięki swoim sukcesom pozyskał, ogrom
ną popularność w masach, jednakże jego za
pędy autokratyczne i szczególne cechy cha
rakteru wywołują zaniepokojenie w kolach 
burżuazji i hamują proces jednoczenia się 
świata arabskiego. Tak więc np. wbrew po
wszechnym oczekiwaniom Irak po rewolucji 
republikańskiej nie przyłączył się do ZRA. 
Co więcej — niedawno aresztowano tam jed
nego z czołowych przywódców rewolucji — 
płk. Abdel Salem Arefa, który bezkompromi-

SZEROKIM SWIHM

Koniec i
która niejednokrotnie korzystała ze schro
nienia na terytorium Tunezji. Doprowadziło 
to, jak pamiętamy, do tragicznego w skutkach 
zbombardowania przygranicznej miejscowoś
ci tunezyjskiej przez lotnictwo francuskie, 
które zastosowało prawo pościgu. Pomimo te
go aktu gwałtu Burgiba kontynuował nor
malne stosunki z dawną metropolią, a nawet 
usiłował odegrać rolę mediatora w konflik
cie francusko-algierskim i wbrew stanowis
ku opozycji oraz dużej części własnego stron
nictwa nie dopuścił do proklamowania rządu 
wolnej Algierii na terytorium Tunezji. Rząd 
ten ostatecznie ukonstytuował się w Kairze 
pod protektoriatem Nassera. W odpowiedzi 
na to przedstawiciel Tunezji, która co dopie
ro wstąpiła do Ligi Arabskiej, na pierwszym 
już posiedzeniu tej Ligi gwałtownie zaatako
wał rząd Zjednoczonej Republiki Arabskiej, 
imputując mu tendencję do podporządkowa
nia sobie całego świata arabskiego. Jedno
cześnie rząd tunezyjski zerwał stosunki dy
plomatyczne z rządem ZRA, motywując tę 
decyzję przygotowywanym rzekomo w Kairze 
zamachem na osobę prezydenta Burgiby, dy
wersyjną działalność agentów Egiptu w Tu
nezji itd.

W zatargu tunezyjsko-egipskim padło wiele 
oficjalnych słów i postawiono oficjalnie wie
le zarzutów. Zabrakło tylko jednego i to naj
istotniejszego, w rzeczy samej bowiem cho
dzi o to, kto ma przewodzić w świecie arab
skim. Kandydatów na takiego przywódcę nie 
brakowało i nie brakuje. Był czas, że do ro
li tej pretendował król Arabii Saudyjskiej, 
ale odpadł z konkurencji i dzisiaj skupia 
swoje zainteresowanie głównie na tym, żeby 
wytargować od zagranicznych towarzystw 
naftowych jak najkorzystniejsze warunki. Sa- 
uda zdystansował Nasser.

początek
sowo występował na rzecz zawarcia przez 
Irak unii ze ZRA. Aresztowanie to wywoła
ło duże wrażenie i przyjęto je jako wyraz 
niechęci rządu irackiego do zbyt ścisłego wią
zania się republiki irackiej ze ZRA.

Podobny charakter miał niedawno zamach 
stanu w Sudanie, gdzie głównodowodzący sił 
zbrojnych gen. Ibrahim Abbud obalił rząd 
premiera Khalila i objął władzę. Przewrót 
ten, zresztą zupełnie bezkrwawy, skierowa
ny był nie tyle przeciwko rządowi Khalila, 
ile raczej przeciwko rosnącej w siłę opozycji, 
która parła do zawarcia unii ze ZRA. Gen. 
Abbud jest znany ze swoich probrytyjskich 
sympatii i objęcie przez niego władzy ozna
cza wzrost wpływów angielskich w Sudanie.

Jeszcze wcześniej mała rewolucja w Liba
nie doprowadziła do obalenia pierwszego 
rządu premiera Raszida Karame. Nowy pre
zydent Libanu •— gen. Szehab powierzył mis
ję tworzenia gabinetu ponownie Raszidowi 
Karame, który tym razem uzyskał poparcie 
opozycji. Chodziło zaś o to, że w pierwszym 
gabinecie przewagę mieli zwolennicy zawar
cia unii ze ZRA, a drugim zaś — unioniści 
którzy przewagi tej już nie utrzymali.

Wszystko to wskazuje, że nasserowskie 
plany stworzenia jednego państwa arabskie
go natrafiają na trudności. Nasser jednak by
najmniej nie opuszcza rąk, lecz przeciwnie 
— planuje na coraz większą skalę. Z jego 
to właśnie inicjatywy odbyły się ostatnio w 
Kairze dwie konferencje międzynarodowe. 
Pierwszą z nich była sesja przedstawicieli 
arabskich izb handlowych, która rozpatry
wała projekt utworzenia arabskiego wspólne
go rynku. Nawiasem mówiąc, w kwietniu od
być ma się w Kairze konferencja arabskich 
krajów naftowych, która być może stanowić

będzie pierwszy krok w kierunku przejęcia 
całego przemysłu naftowego przez państwa 
arabskie.

Drugą imprezą kairską był kongres gospo
darczej solidarności krajów Afryki i Azji, 
odbyty z udziałem przedstawicieli krajów 
arabskich i azjatyckich, a m. in. także Chin 
Ludowych. Na kongresie tym utworzono 
alro-azjatycką organizację gospodarczą z sie
dzibą ąv Kairze. Wybór Kairu wywołał zresz
tą protesty Indonezji. Japonii i kilku kra
jów azjatyckich, uzyskał natomiast popar
cie Chin Ludowych. Kongres ten zarazem 
jednak wykazał, że arabski ruch antykolo- 
nialny cieszy się w Azji znacznie większą 
popularnością niż w Czarnej Afryce.

Jak gdyby konkurencyjną imprezą była 
jednoczesna Konferencja Ludów Afrykańs
kich w stolicy Ghany — Akrze. Obradowała 
ona pod hasłem. „Precz z rękami od Afryki”, 
reprezentowała zaś 21 krajów. Kraje arab
skie z wyjątkiem Algierii wzięły w niej mi
nimalny udział. Po raz pierwszy natomiast 
publicznie wystąpili przedstawiciele emancy
pacyjnego ruchu ludności belgijskiego Konga, 
brytyjskiej Gambii i portugalskiej Angoli. W 
obradach pobrzmiewała nuta nieufności do 
ruchu arabskiego, co wyraziło się m. in. 
w niechętnym przyjęciu delegacji egipskiej.

Kongres w Akrze obradował pod hasłem 
solidarności i jedności ludów czarnego lądu. 
Ogromny poklask zdobyła sobie idea utwo
rzenia Stanów Zjednoczonych Afryki. Na ra
zie są to oczywiście tylko marzenia. Zresztą 
przykład krajów arabskich wskazuje, że re
alizowanie takich planów nie zawsze jest łat
we, rozbija się bowiem o liczne różnice re
gionalnych interesów i sprzeczności, które 
ujawniają się dopiero po uzyskaniu przez 
poszczególne kraje całkowitej swobody dzia
łania. Niemniej ruch zjednoczeniowy w Czar
nej Afryce jest silny, a ostatnio spotęgował 
się jeszcze bardziej po zawarciu unii przez 
Ghanę i Gwineę. Kraje te wprawdzie nie 
mają wspólnej granicy, ale też nie rozdziela 
ich żaden obcy naród.

Bo w ogóle trzeba pamiętać o tym, że za
równo w świecie arabskim, jak i w Czarnej 
Arfyce nie ma narodów w naszym europejs
kim tego słowa znaczeniu. Wszystkie granice 
sa tam tworami sztucznymi i zniesienie ich 
aiie przedstawia obiektywnie żadnych trud
ności. Ludność tamtejszą dzielą jedynie róż
nice rasowe i plemienne. Mogą one działać 
przeciwko unifikacji politycznej, jednakże nie 
stanowią przeszkody nie do przebycia. W 
żadnym zaś wypadku nie mają wpływu na 
antykolonialny ruch afrykański.

Trudno wprawdzie przewidzieć, czy ten
dencje unifikacyjne rychło wejdą w stadium 
praktycznej realizacji, śmiało natomiast 
można postawić tezę, że okres kolonialny na 
kontynencie afrykańskim kończy się defini
tywnie. Tak jak na Bliskim Wschodzie — 
również i tam zaczyna się nowa era.

wrs

CHCIAŁABYM podjąć ocenę
Zjazdu Polonistów z po

zycji nauczyciela szkoły śred
niej.

Były pod adresem szkoły 
średniej „anatema” różnego ka
libru i o różnym natężeniu, czę- 
sto-gęsto jednak bez właściwe
go rozeznania warunków, w ja
kich pracuje i materiału ludz
kiego — w tym wypadku chodzi 
o młodzież — z jakim pracuje.

Dziekan Wydziału filologii 
polskiej dr Libera stwierdził 
fakt zresztą niewątpliwy — sła
by poziom ogólny maturzystów 
w dziedzinie wykształcenia hu
manistycznego, a polonistyczne
go w szczególności, zaznaczając 
równocześnie, że zamierzona re
forma studiów uniwersyteckich, 
które ostatnio — zdaniem mów
cy •—■ niezbyt odbiegały od po
ziomu wyższej szkoły zawodo
wej. będzie miała tak długo 
charakter prowizoryczny, póki 
nie dokona się kardynalna reor
ganizacja nauczania j. polskiego 
i historii w liceach ogólnokształ
cących.

Postulat najzupełniej słuszny, 
chodzi tylko o to. od czego ma 
się ta reorganizacja zacząć i do 
kogo należy inicjatywa?

Nie wiem, czy znajdzie się 
choć jeden polonista i.nie tylko: 
on. który by nie wysunął jako 
argumentu wprost fundamen
talnego w zmianie stylu pracy 
szkoły średniej, wprowadzenie 
klasy dwunastej. Obrońców ta 
koncepcja na Zjezdzie właściwie ! 
nie miała. A przecież nie może- ’ 
my zapominać, że jeden rok w 
rozwoju i dojrzewaniu umysło
wym młodzieży zwłaszcza w wa
runkach specyficznych znaczy 
bardzo wiele. Mam tu w pierw- , 
szym rzędzie na myśli młodzież 1 
rekrutującą się ze środowisk 
wiejskich, wychowującą się, 
przez szereg lat w klimacie nie 
przyśpieszającym bynajmniej 
jej wybiegania naprzód w sen
sie intelektualnych możliwości.

Te właśnie dzieci, które po u- 
kończeniu 7 klas szkoły podsta
wowej bardzo często w jakiejś 
gromadzie dostatecznie odizolo
wanej od najbliższego choćby 
powiatowego miasteczka — gdy 
przestąpią próg szkoły średniej 
ogólnokształcącej, wymagają 
wzmożonej nad sobą opieki i 
nieustannej kontroli. Nie da się 
w żadnym wypadku dojść do 
pewnych uogólnień dotyczących 
osiągnięć dydaktycznych w li
ceach ogólnokształcących li tyl
ko z pozycji szkół warszawskich 
czy nawet innych miast woje
wódzkich dysponujących poza 
szkołą takimi atrakcyjnymi w 
dziedzinie kultury środkami, że 
nawet bardziej opornych wcią
gają w ich kręgi.

A samo środowisko domowe. O 
ileż częściej dziecko wychowane 
w większym mieście ma choćb,v 
z tytułu zawodu rodziców kon
takt 7. książką, z prasą, z, dysku
sją. czy nawet z dziełem sztuki, 
a więc możliwości, od których 
odsunięte jest dziecko wsi. Nie . 
dlatego, że te środki tam nie do- ’ 
cierają. lecz że nie są jeszcze 
w sposób umiejętny i skutecz
ny wykorzystane.

To są właśnie te trudności ; 
związane z żywym ludzkim ma
teriałem, o których wyżej 
wspomniałam, a które pokony
wać musi nauczyciel szkoły o- 
gólnoksztalcącej w miastach po
wiatowych.

Sprawa dalsza — przeżywa
liśmy okres, kiedy j. polski — 
jako przedmiot i to najbardziej 
podstawowy — zatracał wyraź- i 
nie swą autonomię na rzecz ta
kich dyscyplin naukowych jak 
socjologia, ekonomia, nie wyłą
czając zdecydowanego prymatu 
problemów społeczno-politycz
nych. W kręgu tych spraw czę- 
sto dostatecznie spłyconych 
przez samego nauczyciela — , 
czemu ze względów zasadni
czych nie można się było dzi
wić — znalazła się polska lite- ; 
ratura, niby jedna z mało waż
nych odnóg lego morza zupełnie 
nowych zagadnień.

Zdajemy się też zapominać o 
tym, że nie tylko uczeń, lecz i 
sam nauczyciel musiał samo
dzielnie przedzierać się przez 
założenia, koncepcje, ujęcia, 
których mu nie ^wyjaśniono i na 
każdej nieomal lekcji z nimi się 
jakoś uporać. Cóż dopiero mó
wić o młodzieży, do której za- | 
miast zbliżyć pisarza czy utwór'

[ literacki odsuwano ich od niej 
jak najdalej. Zastrzegam się, ze 
słusznie czy niesłusznie osobiś
cie nie jestem zafascynowana 
podziałem dzieła literackiego na 
treść i formę, którego sens naj
głębszy tkwi właśnie w i,ch 

' funkcjonalnej jedności, tak jak 
nie wyobrażam sobie, że można 
bez podstawowych zniekształceń 
oderwać je od życia, środowis-

I ka, warunków historycznych czy 
socjalnych.

Uważam tylko, że każda jed
nostronność, zwłaszcza gdy ogra
nicza się do schematów i krań- 
cowcści, nie stwarza właściwe
go klimatu dla sprawy w dzie
dzinie nauczania historii litera
tury najważniejszej, rozumienia 
i właściwego odczucia twórczoś
ci literackiej.

Nie pora już wracać teraz do 
wieloletnich użalań się nad nie
dociągnięciami i błędami prog
ramów czy instrukcji do języka 
polskiego, czy też podręczn ków 
szczególnie tych z lat ubiegłych, 

i Te ostatnie ocenił na Zjeźdź e 
także samokrytycznie prof. Wy- 

’ ka. Że nie ułatwiały óne i me 
ułatwiają idziś jeszcze sytuacji, 
poloniście — to pewne. Uwa
żam. iż dobry program i dobry 
podręcznik to jeden z najczul* 
szych punktów, jeżeli podniesie
nie poziomu naliczania w szkole 
średniej nie ma stać s;ę jakimś 
długofalowym mitem.

Wiele mówiło się. względnie 
mówił na temat nauczania w 
szkole średniej języka prof. 
Trzaska. I tu znowu okazało się. 
że i z tego zakresu wiadomości 
młodzieży wstępującej na polo
nistykę są bardzo skromne. 
Przyczyny: po pierwsze — brak 
naukowego przygotowania nau
czycieli — niepełne kwalifika
cje, po drugie — jeżeli chodzi- o 
nauczycieli starszych — sprawy 
studiów językowych wyszły u 
nich jakby z obiegu, wiele za
pomnieli, a na odświeżenie wia
domości nie było warunków' czy
li — jak dowodzi prof. Trzaska 
— odpowiednich podniet. Całe 
szczęście, że prelegent jakoś nie 
rozgrzesza i młodych nauczycie
li, czyli że i wyższe uczelnie nie 
są tu bez winy.

Uczestnicząc parokrotnie ja
ko obserwator w egzaminach 
konkursowych na filologię pol
ską miałam możność stwierdzić, 
że egzaminatorzy głównie zaś 
asystenci traktują sprawy języ
ka bez szczególnego entuzjazmu 
i wyriiogi w tym kierunku nie 
są zbyt rygorystyczne. Bardzo 
mi natomiast przemawia do 
przekonania pogląd prof. Trzas
ki, że gramatykę opisową nale
żałoby zakończyć w klasie ós
mej. z tym że odpowiedni ma
teriał powinien być przygoto
wany już w szkole podstawo
wej, natomiast od kl. IX po
cząwszy należy uczniów zbliżyć 
do języka, ukazać jego związek 
ze współczesnością, z nurtem ży
cia dzisiejszego.

Jeżeli chodzi o kandydatów 
wstępujących na studia poloni
styczne, to prof, dr Libera sta
wia dwa b. istotne postulaty — 
znajomość łaciny i choćby jed
nego języka zachodnio-europej
skiego.

Ożywioną dyskusję wywołały 
zagadnienia natury pedagogicz
nej. Były nawet głosy, że znajo
mość pedagogiki powinna objąć 
wszystkich studentów-poloni- 
stów nie tylko przyszłych nau
czycieli. Sprawa stworzenia jed
norocznego studium pedagogicz
nego przy wyższych uczelniach 
dojrzała już chyba do rozwiąza
nia.

I wreszcie ostatnia refleksja 
— odnośnie samego Zjazdu —• 
zestawiając raz jeszcze atmosfe
rę i nastroje ze Zjazdem z 1950 
r. powiedziałabym, że były one 
z lekka anemiczne, nie oczeki
waliśmy, rzecz jasna, wstrząsów 
ale czegoś, o czym śni dzisiaj 
chyba każdy szanujący się polo
nista — ukazania tych perspek
tyw, które by systematycznie i 
konsekwentnie pozwoliły o- 
czyszczać metody i styl pracy z. 
pewnej — że zaryzykuję okreś
lenie dosyć drastyczne — zaś
ciankowości (chodzi tu głównie 
o teren szkoły średniej), a rów
nocześnie powiązały zagadnie
nia literackie ze współczesnoś
cią w taki sposób, by wyczu
walny był jej gorący .rytm, jej 
mocny; nie słabnący puls. To ja
koś na Zjezdzie nie wyszło.

HELENA ROBLICZKOWA
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Nr 1 Qlb> Nduczycielski 5
TEMAT NIEPOPULARNY Dzisiaj uczniowie - jutro nauczyciele

(Dokończenie ze str. 1) 
wskazówek, wytycznych i dyrektyw dla 
swojej działalności wychowawczej?

Odpowiedź jest jedna — w sobie sa
mym. Zdaję sobie sprawę z tego, że ta 
odpowiedź niczego nie załatwia, niczego 
w ostateczny sposób nie wyjaśnia. Ale 
nie znajduję innej odpowiedzi. Zasady 
pedagogiki — jak już mówiłem •— dają 
tylko bardzo ogólne założenia i pewne 
typowe sposoby postępowania głównie 
w odniesieniu do całych grup, jak też 
opisy typowych sytuacji, w których te 
sposoby mogą być stosowane. Jest nie
dobrze. jeśli są nauczyciele, którzy tych 
ogólnych zasad i sposobów nie znają, 
stanowczo jćdnak sama ich znajomość 
nie wystarczy.

Możemy to nazwać jak chcemy: talen
tem pedagogicznym, intuicją wychowaw
czą, taktem pedagogicznym, zdolnością 
sugestywną czy agitacyjną, twórczą inte
ligencją, ale właśnie to coś. co wymyka 
się dokładnej definicji, co stanowiąc 
składnik umysłowego i kulturalnego wi
zerunku osobowości nauczyciela jest też 
differentia specyfica dobrego wychowaw
cy, dobrego nauczyciela i w ostatecznej, 
najwyższej instancji decyduje o jego po
wodzeniu lub niepowodzeniu.

Każdy uczeń traktowany z osobna 
stanowi odrębny, specyficzny świat zaw
sze różny od pozostałych, każdy wycho
wuje się w indywidualnym środowisku 
domowym, każdy ma indywidualną prze
szłość bogatą w indywidualne doświad
czenia. Trzeba być osobowością bardzo 
bogatą, posiadać wielką -wiedzę i kulturę 
osobistą, aby znaleźć nieomylnie pasują
cy do tych zaszyfrowanych zagadek, plą- 
tawisk motywów i przyczyn klucz, któ
ry uczyni je dostępnymi dla wpływu wy
chowawczego nauczyciela. Wydaje mi 
się, że właśnie fakt, iż nauczyciel, który 
ma sprostać zadaniom wychowania, musi 
odpowiadać aż tak wysokim -wymaga
niom. obok społecznej doniosłości jego 
pracy, jest głównym tytułem do doma
gania się dla tego raczej powołania niż 
zawodu — najwyższej z możliwych rang 
w społeczeństwie. Aby jednak tytuł ten 
był nie iluzoryczny, lecz prawdziwy, 
musi tak być w rzeczywistości, że więk
szość nauczycieli takim wymaganiom 
rzeczywiście odpowiada, lub co najmniej 
odpowiadać się stara. Czy tak jest w isto_ 
cie? Pytanie niestety retoryczne.

Przed czterdziestu okrągło laty Sejm 
Nauczycielski postulował wyższe wy
kształcenie dla każdego nauczyciela nie
zależnie od typu szkoły, w której pra
cuje. Dzisiaj możemy to samo żądanie 
wysuwać także tylko w formie postula
tu. To prawda, że ten postulat jest bliż
szy urzeczywistnienia niż ongi, lecz 
wciąż jeszcze to „zbliżenie się" do ideału 
nie jest większe niż zbliżenie się do księ
życa sputników krążących nad ziemią 
w zasięgu ludzkiego wzroku. Jesteśmy 
na pewno bliżej, dużo bliżej... a jednak 
wciąż jeszcze tak niezwykle przygnę
biająco odlegli. Przecież jeszcze w 
ubiegłym roku szkolnym pracowało w 
naszych szkołach 10 tysięcy osób bez 
żadnych kwalifikacji, jezcze w ubiegłym 
roku szkolnym na 18 tysięcy nowoza- 
trudnionych nauczycieli tylko 1000 sta
nowili absolwenci uniwersytetów, którzy 
obok 500 absolwentów WSP stanowili 
zastrzyk nowych kadr z wyższym wy
kształceniem, a jednocześnie w ramach 
tych samych 18 tysięcy przyjęliśmy wów
czas do pracy 2000 niekwalifikowanych 
nauczycieli. Nie można wiec choćby się 
tym pocieszać, że to wszystko jest tylko 
„spadkiem11 przeszłości, który szybko 
zlikwidujemy. Zresztą przecież problem 
jakości kadr nauczycielskich to nie tyl
ko i nawet nie przede wszystkim kwe
stia formalnego wykształcenia • na takim 
to a takim szczeblu, to także sprawa do
boru, selekcji (nie bójmy się tego ter
minu) materiału ludzkiego zgłaszającego 
akces do zawodu pod katem jego war
tości intelektualnych i moralnych, pod 
kątem specyficznych, nieuchwytnych a 
przecież decydujących uzdolnień pedago
gicznych.

Niestety, wciąż jeszcze na giełdzie 
różnych zawodów zawód nauczyciela 
uzyskuje najniższe noty, wciąż jeszcze 
jest tak. że do nas idą bardzo często 
ludzie, którzy nie nadawali się już 
nigdzie indziej i dla których droga do

Nauczycielom przypada wielka rola
(Dokończenie ze str. 1)

nasz Związek, pierwsze nieśmiałe i nie
zupełnie uświadomione próby organiza
cyjne ujęcia tej sprawy są bardzo po
cieszające. Znalazły się w masie nauczy
cielskiej grupy entuzjastów teatru, mi
łośników śpiewu i muzyki, mamy bardzo 
ładnie zapoczątkowany ruch nauczycłełi- 
plastyków tak ambitnych, że zamierza
ją nawet w sposób zorganizowany kusić 
się o podniesienie poziomu kultury pla
stycznej w całej Polsce (Grupa „Nałę
czów 56"). Ale to są początki. Musimy 
rozpętać wielką akcję rekrutacyjną, pro
pagandową i szkoleniową, tworzyć maso
wo obozy wakacyjne, kursy, organizować 
wieczory dyskusyjne, wycieczki artystycz
ne. musimy wyłowić wszystkich chętnych 
kolegów, rozwinąć tkwiące w nich zadat
ki, ogarnąć siecią takich imprez cały 
kraj. Wywołajmy na światło dzienne za
miłowania, uzdolnienia i talenty, organi
zujmy i pomagajmy w organizowaniu 
amatorskich zespołów teatralnych, te
atrów kukiełkowych, chórów i małych 
czy większych zespołów śpiewaczych i 
muzycznych, wystaw rysunku, malarstwa 
i rzeźby, wieczorów autorskich, gdzie by 
nauczyciele pokazywali swój dorobek po
etycki czy prozatorski, organizujmy na
uczycielskie festiwale sztuki.

Chcemy wyzwalać czynne umiłowanie 
sztuki, a przez to zmierzać do przeobra
żenia duszy nauczyciela i przy jego po
mocy duszy młodzieży i otoczenia. Oczysz
czony, przeobrażony w takiej kąpieli na
uczyciel, kiedy wróci do swego miejsca 
pracy, zapragnie na pewno eksponować 
swoją twórczość, zapragnie wpływać na 
otoczenie, zechce ją popularyzować i sze
rzyć. W naturze twórczości leży, że nie 
znosi zamknięcia, musi działać i promie
niować. To jest jeden z najistotniejszych 
jej elemntów.

Tak powstanie transmisja do młodzie
ży szkolnej, która zechce pod kierun
kiem nauczyciela wyzwalać tkwiące w 
niej a niezaspokojone instynkty twórcze 
w zorganizowanej postaci najrozmait
szych kćł artystycznych. To, co się wi
działo już dotychczas na tym polu, przy 
braku konsekwentnej pracy organizacyj

zawodu nauczycielskiego otwarła się po 
wyeliminowaniu innych, intratniejszych 
czy otoczonych większym mirem spo
łecznych zawodów. Oczywiście, że robi 
się teraz wiele, aby rangę nauczyciela 
podnieść wyżej i że po latach ta polity
ka uwagi i szacunku dla spraw nau
czycielskich da pozytywne rezultaty — 
ale pisać mam o tym co teraz, już w 
chwili obecnej jest ważne i istotne, a 
nad dniem dzisiejszym ciążą, niestety, 
czasy lekceważenia spraw szkoły i nau
czyciela. Zresztą rozlegające się wołanie 
o podniesienie pracy szkół na wyższy po
ziom, o zdwojenie aktywności społecz
no-kulturalnej nauczycielskiej armii do
tyczą także dnia dzisiejszego, a nie lat 
odległych — dlatego też mamy prawo 
nie tracąc z oczu jaśniejszej perspekty
wy przyszłości pochylać się z troską nad 
dniem dzisiejszym, nad najbardziej bie
żącą teraźniejszością.

Jednr, jest pewne — na realizację po
stulatu powszechności wyższego wy
kształcenia dla wszystkich nauczycieli 
wypadnie nam jeszcze czekać. Nie chcą 
i nie mogą jednak czekać zadania, jakie 
stoją przed nami, nie chcą i nie mogą 
czekać miliony młodych ludzi, którzy 
przechodząc przez nasze szkoły będą 
w zasadzie takimi, jakimi my ich 
uczynimy. Robiąc wszystko dla tego, aby 
coraz więcej nauczycieli uzyskiwało naj
wyższy z możliwych szczebel wykształ
cenia ogólnego i pedagogicznego, zakła
dając nowe placówki kształcenia nauczy
cieli na coraz wyższym poziomie (SN, 
Instytut ZNP itp), czyniąc starania o to, 
aby coraz większa liczba nauczycieli stu
diowała zaocznie na uniwersytetach, aby 
coraz większa liczba absolwentów wyż
szych uczelni obierała zawód nauczycie.- 
ski — nie można zamykać oczu na fakt, 
że -wszystkie te zabiegi dotyczyć będą 
tylko części pracującego już nau
czycielstwa. problem zaś podniesienia 
pracy szkoły i społecznego oddziaływa
nia nauczyciela to problem poziomu i 
jakości całości nauczycielskiego 
stanu.

Co więcej, sam patent ukończenia wyż
szej uczelni także niczego nie dowodzi. 
I z uniwersytetów mogą wychodzić 
(i niestety wychodzą) ludzie niedouczeni, 
apatyczni kulturalnie, ubodzy w swych 
zainteresowaniach, bez iskry społeczni
kowskiej w sercu, urzędniczo czy rze
mieślnicze traktujący swe obowiązki 
i swoją pracę wychowawczą. Oczywiś
cie, że wiele rzeczy będzie łatwiej 
usprawnić, lżej załatwić, kiedy wszyscy 
będziemy mieli wyższe studia za sobą, 
ale nawet i wtedy nic nie stanie się 
automatycznie, samo przez się.

I tutaj, jak maniak, dochodzę do tego, 
co już niejednokrotnie poruszałem na 
łamach „Głosu" i gdzie indziej, do ko
nieczności wywołania i utrzymywania 
wśród nauczycielstwa ruchu umysłowe
go, aktywności intelektualnej, kultural
nego głodu — nazwijmy to jak chcemy, 
ale musi to być ruch masowy wyrażają
cy się nie w kameralnych dyskusjach 
przy czarnej kawie w salach klubowych 
Zarządu Głównego, lecz w napiętej, 
tętniącej treścią pracy samokształcenio
wej w najdrobniejszych ogniskach na
szego Związku. Mylą się ci, którzy sądzą, 
że wystarczy, jeśli poważne problemy 
pedagogiczno-społeczne żyją i są dysku
towane w centrali, czy komisjach mery
torycznych okręgów. Mylą się również ci, 
którzy sądzą, że nauczyciele nie chcą 
żadnej formy samokształcenia (choć 
otrzymywałem nawet od nauczycieli 
listy takiej treści).

Tak jak w organizmie ludzkim dobre 
ukrwienie i odżywienie zależy nie tyle 
od stanu wielkich arterii i aort, lecz od 
ilości ożywczej krwi wtłaczanej do naj
drobniejszych naczyń włoskowatych, tak 
i w pracy Związku o jego zdrowiu i ży
wotności decyduje tętno, napięcie i bo
gactwo życia w najbardziej dołowych 
ogniwach — tzn. w ogniskach. A co do 
tego, że nauczyciele nie chcą samokształ
cenia? Oczywiście, nie chcą samokształ
cenia takiego, jakie mieli w przeszłości. 
Nie chcą wkuwania tez ekonomii poli
tycznej według odgórnie ułożonego i od
górnie narzuconego zestawu pytań kate
chetycznych nie mających żadnego 
związku z ich pracą wychowawczą. Nie 
chcą samokształcenia ideologicznego, któ- 

nej, jest najpełniejszą gwarancją, że echo 
wśród młodzieży będzie silne, zwłaszcza 
w ośrodkach, gdzie nie działają jeszcze 
zbyt neutralizująco inne dystrakcje. 
Trzeba tylko uchwycić za właściwy ko
niec dźwigni, aby odwalić głaz ciążący 
na duszy młodzieży i pchnąć ją na dro
gę tego, co dobre, piękne i prawdziwe.
k< OŻE ktoś powiedzieć, że wszystko to 

przypomina marzenia jakiegoś pięk
noducha starej daty, że jest w warun
kach obecnych nierealne i z góry ska
zane na niepowodzenie, że trąci anachro
nizmem. Wątpię, czy stanowisko takie 
byłoby uzasadnione, a mogłoby wynikać 
jedynie albo z rezygnacji i zgorzknienia, 
albo z zupełnej obojętności na to, co się 
z Polską stanie, albo z całkowitego bra
ku zmysłu przewidywania i rozumienia 
tego, co nazywamy rozwojem dziejowym. 
Procesy gwałtownych przemian społecz
no-ekonomicznych zawsze wiązały się z 
tzw. upadkiem moralności, a właściwie 
wstrząsami moralnymi. Nowe rodziło się 
w straszliwych bólach i krwawych zma
ganiach. Ale zawsze przychodził czas 
przełomu, czas odrodzenia.

Następowało to nie na skutek zrządze
nia niebios, ale wysiłkiem ludzkim wy
rastającym z najgłębszych niezniszczal
nych tęsknot, któremu przywodzili wiel
cy myśliciele i reformatorzy. Wiele oko
liczności wskazuje na to, że ten moment 
nadchodzi, jest bliski, i że zacznie się 
odrodzenie moralne. Antyteza dziejowa 
zaczyna działać. Nam, nauczycielom, 
przypada w udziale wspaniała rola. 
Umiejmy zagrać ją właściwie, a zrobić 
to będziemy mogli, jeżeli uświadomimy 
sobie, że na drodze postępu ludzkiego, 
u celu działań człowieka jest nie tylko te
lewizor, pralka i samochód, że po za
spokojeniu tych materialnych potrzeb al
bo w parze z nimi idzie walka o pełnię 
życia wewnętrznego człowieka, o wy
zwolenie tego wszystkiego, co jest isto
tą człowieczeństwa — zdobywanie pięk
na, dobra i prawdy. W tym bowiem do
piero ujawnia się cały, pełny CZŁO
WIEK.

C. JĘDRASZKO 

re byłoby traktowane głównie jako oka
zja do wykrywania „nieprawomyślnych" 
poglądów i najróżniejszych „odchyleń". 
Nie chcą samokształcenia, które wbrew 
swej nazwie byłoby przymusowym szko
leniem w prawdach nie zawsze jasno po
danych i nie zawsze przekonywująco 
uzasadnionych. Nie chcą takiego samo
kształcenia, przy którym ktoś inny, ma
jący o sprawach wychowania takie po
jęcie. jak wilk o gwiazdach, decydował
by, co może 'm być przydatne i co „po
winno" ich interesować. Nie chcą pseudo- 
dyskusji, w których chodziłoby tylko 
o składanie deklaracji „lojalnego" my
ślenia, i nie chcą pseudo-swobody uczest
niczenia w zajęciach, którą później pod- 
dawanoby weryfikacji przez system egza
minów ideologicznych. Takiego samo
kształcenia i ja nie chcę, gdyż nie byłoby 
ono żadnym ruchem umysłowym. Nie bu
dziłoby lecz tłumiło intelektualną aktyw
ność, nie rozbudzałoby głodu kulturalne
go, lecz raczej go zagłuszało nieznośnym 
smakiem przeżutej papki katechetycz
nych formuł i ogólnikowych sloganów.

Nauczyciele mogą chcieć i chcą (jeśli 
nawet do tego ze strachu przed widmem 
wyżej opisanego „samokształcenia" się 
nie przyznają) samokształcenia żywego, 
wzbogacającego ich dzień powszedni 
w humanistyczną społeczną problematy
kę, wyrastającą z ich zainteresowań i po
magającą w ich pracy. Mam na to dowo
dy we własnej praktyce.

Na parę lat przed wprowadzeniem 
„obowiązkowego Ś. I." w malej mieścinie 
poznańskiej zacząłem samorzutnie dla 
członków ówczesnego ogniska wykłady 
z historii filozofii. Był to gigantyczny 
trwający rok. cykl wykładów od staro
żytnej filozofii po egzystencjalizm. 
Akurat ukończyłem studia filozoficzne, 
posiadana wiedza (która wówczas wyda
wała mi się duża) rozsadzała mnie, chcia- 
łem się nią podzielić z kolegami. Sukces 
przeszedł -wszystkie oczekiwania. Raz 
w tygodniu schodziło się dwudziestu kil
ku członków ogniska na te filozoficzne 
sjesty. Przychodziły i przyjeżdżały nau
czycielki z odległych wsi. Zebrania od
bywały się wieczorem od szóstej i nieraz 
trwały do jedenastej. Jesienią i zimą 
nauczyciele z odległych wsi nocowali 
w miasteczku, gdyż powrót nocą był już 
zbyt trudny. Nie było żadnych list obe
cności, żadnej kontroli, żadnych kolok
wiów i egzaminów, żadnych instrukto
rów powiatowych. I trzeba było widzieć 
ten ogień i zapal, z jakim rozstrząsano 
choćby antynomie klasyczne Eubulidesa, 
lub argumenty Zenona przeciw ruchowi, 
nie mówiąc już o tezach najnowszych 
kierunków filozoficznych z marksizmem 
na czele.

Oczywiście ta aktywność naszego ogni
ska wywołała podówczas różne reperku
sje. Spotkaliśmy się z „zarzutami" powia
towych oficjałów, że sieję zamęt ideolo
giczny, gdyż ukazując marksizm na tle 
dziejów filozofii degraduję go do roli 
tylko jednego z licznych możliwych kie
runków filozoficznych. Były zarzuty jesz
cze poważniejsze. Dzisiaj nam jednak ta
kie absurdalne zarzuty nie grożą. I ile
kroć piszę i mówię o potrzebie samo
kształcenia nauczycieli,, tylekroć mam 
przed oczyma tę grupę, nauczycieli z po
znańskiego, którzy dobrowolnie pokony
wali wszystkie trudności, aby raz w ty
godniu zejść się wspólnie i zaczerpnąć 
szerszego oddechu, pomówić o sprawach 
które choć wykraczają poza wąsko za
wodowe sprawy, jednak rzucają jakieś 
światło właśnie na te zadania i cele, któ
re realizuję się w izbie szkolnej niemal 
kosztem zdrowia i kosztem przedwcze
snej siwizny.

Nie oznacza to, aby jedynie problema
tyka filozoficzna miała być tematyką na
szej wielkiej akcji samokształceniowej. 
Ileż przeciekawych problemów kryje

Z tych paru kartek można by wno
sić, że gdy wspominam szkołę swej 
młodości, uczucie żalu góruje we mnie 
nad innymi. Mój Boże.’... Czy jest w 
ludzkich siłach odegnać od siebie tkli
wość, gdy się mówi o owych niepowrot- 
nych latach?... Bez względu na to, jak 
kształtowały one człowieka — kształ
towały go przecież, uczyniły z jego my
śli scenę ścierających się idei. Szkoła, 
szkoła była ową wibrującą trampoliną, 
z której rzucił się w roztaczające się 
przed nim, gwałtownie falujące morze 
życia. Bez niej byłby bezradnym pły
wakiem lub musiałby z niezmiernym 
wysiłkiem przezwyciężać te trudności, 
które się piętrzą przed człowiekiem, 
gdy wyrusza na poszukiwania swej 
prawdy.

Nie, niesposób myśleć o szkole bez 
miłości.

ANATOL STERN

w ... Zgoła innego rodzaju osobą była 
>2 nauczycielka francuskiego. Żywa, 
ió wiecznie poruszająca się po klasie, nie 

dająca nam ani chwili spokoju. Z tą 
było trudniej. Któregoś dnia przysze- 

idłem do szkoły z bólem głowy ze stra
chu. Poprzedniego wieczoru zbyt wiele 
czasu strawiłem nad którąś z ulubio
nych książek Juliusza Verne‘a i zada
nej lekcji nie umiałem ani w ząb. Co 
tu robić?... Jakoś właśnie w tym czasie 
dowiedziałem się skądciś, że istnieją na 
świecie hipnotyzerzy, którzy potrafią 

I i siłą woli narzucać innym swoje życze
nia. Wystarczy im — jak o tym gdzieś 
przeczytałem — skupić wysiłek woli 
we wzroku i uparcie wpatrując się w 
czyjeś oczy, powtarzać raz po raz w 
myślach swe życzenie. A nuż — po
myślałem — i ja jestem wyposażony 
w takie hipnotyzerskie uzdolnienia?

Tonący brzytwy się chwyta. Nie wi
dząc lepszego wyjścia z ciężkiej sytua
cji, postanowiłem popróbować tego 
ostatniego sposobu ratunku. Z ukrywa
ną w głębi duszy nadzieją wbiłem więc 
wzrok w naszą nauczycielkę tak, że 
mało mi oczy na wierzch nie wylazły, 
i zawzięcie jąłem powtarzać w myśli, 
że nie chcę być o nic dzisiaj przez nią 
zapytywany. Łatwo sobie wyobrazić, 
jaką to radością po kilku minutach na
pełniło mnie dokonane spostrzeżenie, 
że nauczycielka zdradza wyraźny nie
pokój, ile razy zwróci na mnie spoj
rzenie. „Skutkuje! Skutkuje!" — prze
leciała mi radosna myśl przez głowę 
i jeszcze energiczniej wybałuszyłem 
oczy. Ale tu nastąpiła rzecz najmniej 
oczekiwana. Nasza francuska podeszła 
do mnie i z przerażeniem krzyknęła:

— Co ci jest? Chory jesteś?... A mo- 
żeś ty, chłopcze, zwariował?Jó Cała klasa wybuchnęła gromkim 

w sobie historią 1 teoria literatury, hi
storia powszechna i polityka, ekonomia 
polityczna i historia sztuki. A czyż ca- ; 
łym ogromnym pasjonującym działem nie : 
jest technika współczesna z urzekający- i 
mi romantyką dziewiczości dziedzinami 
astronautyki, cybernetyki, automatyzacji 
i elektroniki czy atomistyki? A last not 
least dziedzina nas przede wszystkim in
teresująca pedagogiki i psychologii, so
cjologii i socjotechniki? Często mówi się; 
to wszystko pięknie, ale skąd wziąć ludzi? 
Skąd wziąć prelegentów? Żeby to wszyst
ko było „niewypaczone", bezbłędne, na 
„najwyższym poziomie". Wydaje mi się. 
że tak, jak zerwaliśmy z różnymi innymi 
strachami na wróble, tak też trzeba zer 
wać z tym idiotycznym, wszystko hamu
jącym postulatem czy wręcz wymogiem 
„bezbłędności" i utopijnego „najwyższego 
poziomu". Stosowaliśmy przez lata tę po
litykę w dziedzinie wydawnictw pedago
gicznych i otrzymywaliśmy w wyniku 
książki pedagogiczne wykastrowane z sa
modzielnej myśli, podobne workom siecz
ki cytatów i zapożyczeń, w których każ
de zdanie musiało być podparte jakimś 
autorytetem, i których nikt nie chciał 
czytać. Postulowany przez nas ruch umy
słowy — to poszukiwanie, a poszuku
jący ma prawo zbłądzić. Stokroć niebez
pieczniejsze od możliwości „zbłądzenia", 
czy wygłoszenia prelekcji nie „na naj
wyższym poziomie" jest brak wszelkiego i 
poszukiwania, bezruch i stagnacja, apa
tia i obojętność na wszystko.

A jeśli chodzi o prelegentów? Myślę, 
że nie brak i dzisiaj młodych ludzi, któ
rzy wychodzą z uniwersytetów i traf! a ja 
do szkół, którzy mogliby się podzielić 
z tym ładunkiem wiedzy, w jaki wypo
sażyła ich wyższa uczelnia. Wyjdzie to 
na pożytek i im samym, i współkolegom 
Nie brak zapewne także starych, do
świadczonych nauczycieli, zarówno szkół 
ogólnokształcących jak i zawodowych, 
którzy przez lata cale studiowali pewne 
dziedziny wiedzy, śledzili fachowe pi
śmiennictwo i wiele mają w poszczegól
nych sprawach do powiedzenia. Dotrzeć 
do tych ludzi, pobudzić do działania, 
natchnąć chęcią podzielenia się swym 
bogactwem — oto najbliższa i najskutecz
niejsza droga pozyskania sobie kadry 
prelegenckiej choćby na pierwszy ogień. 
Takie rozwiązanie ma i tę dobrą stronę, 
że wciągałoby do pracy związkowej mło
dzież nauczycielską, która stoi nieraz na 
uboczu spraw związkowych, z drugiej 
zaś strony zbliżyłoby ją do starszych ko
legów, którzy nieraz oddzieleni są od niej 
groblą obopólnych uprzedzeń.

Oczywiście propozycje pewnych wąt
ków tematycznych (ale nie katalogów 
pytań katechetycznych!), a w szczególno
ści pewne wskazówki metodyczne i ma
teriały pomocniczo-ilustracyjne. biblio
grafie i ruchome (wysyłane na żądanie!) 
zestawy książek pomocniczych musiałyby 
być opracowane i przygotowane central
nie, czy przez okręgi. Za każdym jednak 
razem inicjatywa i decyzja o tym. czego 
się chce dane ognisko uczyć, w jakim 
formach studiować, kto i jak to ma pro
wadzić — musi wychodzić od samych 
członków ogniska. Zdaje się, że konfe
rencje rejonowe odżyły już ostatecznie 
i stają się ponownie żywą, tradycją pracy 
związkowej, trzeba jednak, aby stopnio
wo przedostawały się na’ ich teren szersze 
problemy ideowo-społeczne, aby zatraca
ły one wąsko metodyczno-dydaktyczny 
charakter, jaki mają nieraz dotąd, aby 
stały się miejscem głównym rozwijania 
się tego ruchu umysłowego nauczyciel
stwa, o którym była mowa w niniejszym 
artykule.

Gdybyśmy w nowym roku 'potrafili 
w tym kierunku uczynić krok naprzód, 
byłby to piękny dorobek i obiecujący 
zadatek na lata następne.

M. KOZAKIEWICZ

Nauczyciele w oczach pisarzy

Po latach wielu
śmiechem. Zmieszany, zacząłem coś 
tam niewyraźnie bełkotać pod nosem.

— Chodź do tablicy! — skinęła na 
mnie nauczycielka.

Reszty łatwo się domyślić.
STANISŁAW R. DOBROWOLSKI

Prof. Kosiński miał opinię surowego 
nauczyciela. W naszych oczach nie bez 
słuszności uchodził za wielki autorytet 
naukowy, był jak gdyby żywym uoso
bieniem wiedzy, którą mieliśmy zdobyć. 
Prawdę mówiąc, tośmy się go trochę 
bali, choć nikt z nas nie umiałby po
wiedzieć, dlaczego.

Zanim po raz pierwszy pokazał się 
w naszej klasie, uprzedziła go szeptana 
po kątach opinia, że z Kosińskim lepiej 
nie zadzierać. I tak już pozostało.

Na lekcjach Kosinusa siedzieliśmy 
cichutko jak trusie. Jeśli sam profesor 
nie dał hasła do lekkiego rozluźnienia 
normalnej dyscypliny zajęć rzucając 
jakiś żarcik, nikt nie ośmielił się nawet 
kichnąć. Żadnych oczywiście rozmów, 
żadnych śmiechów, żadnych psich fi
glów.

Drżeli przed nim najwięksi i naj
śmielsi nawet z psotników. Może dla
tego, że nikt nie wiedział, jak zareaguje 
na wybryk.

O jednym natomiast wiedzieliśmy 
wkrótce na pewno. Wiedzieliśmy, że 
można mieć bezgraniczne zaufanie do 
poczucia sprawiedliwości tego rzadko 
rozchmurzającego się człowieka. 1 do 
jego odwagi, i umiłowania prawdy. Za 
prawdę i sprawiedliwość prof. Kosiński 
gotów był skoczyć do oczu nawet dy
rektorowi szkoły.

Dlatego, gdy któremu z uczniów sta
ła się w szkole jakakolwiek krzywda, 
biegli jak w dym do tego z pozoru od
pychającego, wciąż jakby zagniewanego 
nauczyciela.

Zupełnie inaczej prezentował się pan 
Rygier. Dobroduszny, pełen łaskawości 
dla otoczenia, tryskający humorem, 
zjednywał sobie wszystkich od pierw
szego wejrzenia. Jeśli prof. Kosińskiego 
trudno było nie pokochać, bliżej go po
znawszy, to Leon Rygier mógł oczaro
wać kilkoma pierwszymi słowami.

— Cześć, chwała i uwielbienie! — 
wołał z daleka do kłaniających mu się 

CZNIOWIE liceów pedagogicz
nych to grupa młodzieży naj
bliższa sercu Związku Nauczy
cielstwa Polskiego.

Wszystkie kłopoty i radości
tej młodzieży, która w najbliższym cza
sie zasili szeregi nauczycielskie — a wie
lu spośród niej stanie się członkami na
szej organizacji zawodowej -— są niejed
nokrotnie tematem rozważań władz
związkowych i znajdują swe odbicie w 
czasie rozmaitych narad, konferencji i 
zebrań plenarnych Zarządu Głównego 
ZNP.

Dzisiejsi uczniowie liceów pedagogicz
nych (a jest to najliczniejsza grupa mło
dzieży zakładów kszałcenia nauczycieli) 
za rok, za dwa staną do trudnej i odpo
wiedzialnej pracy oświatowo-wychowaw
czej.

Nie jest obojętne naszemu Związkowi, 
jakie będą przyszłe kadry nauczycielskie, 
w jakich warunkach będą pracować i jak 
do tej pracy są przygotowane.

Wszystko, co się dzisiaj robi: zabiegi 
o jak najwyższy poziom zawodowy, ogól
ny, ideowo-polityczny, troska o byt ma
terialny obecnie pracujących nauczycieli 
—- robi się z myślą o przyszłości, z na
dzieją i wiarą, że nowe pokolenie nau
czycieli rozpocznie start w o wiele lep
szych warunkach od tych, w jakich roz
poczynali ich starsi koledzy.

Były momenty, gdy tu i ówdzie próbo
wano robić jakieś niedorzeczne podziały 
na my i wy. na młodych i starych nau
czycieli przypisując bądź jednym, bądź 
drugim takie czy inne cechy rzekomo 
związane z przynależnością do jednej czy 
drugiej grupy.

Stosunek Związku do tych spraw jest 
jasny i niedwuznaczny: starsi nauczycie
le są na ogół lepiej przygotowani nod 
względem zawodowym, mają za sobą dłu
gą praktykę, doświadczenie; młodzi 
większy zapas sił, energii, entuzjazmu. Te 
cechy wzajemnie mogą się uzupełniać, a 
jeśli’między młodszymi a starszymi sto
sunki ułożą się tak, jak np. układają się 
w wielu ogniskach: Wojcieszków, Mys- 
łów, Krypno — to różnice, jeśli są, szyb
ko się zacierają i zespół nauczycielski, w 
którym jest nawet duża przewaga mło
dych, utworzy zwartą, jednolitą, koleżeń
ską grupę nauczycielską.

Chodzi o to, by już teraz, gdy młodzież 
liceów pedagogicznych jeszcze studiuje, 
nawiązane zostały bliskie stosunki między 
nią a pracującymi nauczycielami, między 
nią a Związkiem Nauczycielstwa Polskie
go.

Ogólna znajomość literatury i czasopiś
miennictwa pedagogicznego w zakładach 
kształcenia nauczycieli powinna być 
znacznie pogłębiona. Chodzi o to, by mło
dzież liceów pedagogicznych orientowała 
się w najbardziej aktualnych i zasadni
czych problemach oświatowych, by do
cierały do niej uchwały partii w spra
wach oświaty i kultury, fragmenty opra
cowań i wytycznych Zjazdu Oświatowe
go, uchwały Zjazdu Delegatów ZNP. 
Zbliżający się Zjazd Oświaty Zawodowej 
i Rolniczej i przyszły Kongres Pedago
giczny oraz wiele innych spraw powinny 
tę młodzież interesować, bo nimi będzie 
żyć, one jej pomogą w codziennej pracy 
szkolnej i społeczno-oświatowej.

Są pewne oznaki, które wskazują, że 
w niektórych liceach pedagogicznych 
sprawy te nabierają właściwej wagi i 
zrozumienia. Należy podkreślić, że dzie
je się tak dlatego, iż pewna — wpraw
dzie jeszcze nieznaczna — część nauczy
cieli i dyrektorów liceów pedagogicznych 
w pełni docenia znaczenie tego problemu.

W związku z ogłoszonym np. konkur
sem w „Głosie Nauczycielskim” do re
dakcji napływają z całej Polski tysiące 
prenumerat rocznych i półrocznych. 
Wśród tych tysięcy zgłoszeń jeszcze nie 

uczniaków. Uchylał przy tym kapelu
sza z taką elegancją, jakby witał co 
najmniej prezesa rady ministrów. Na
wet wspaniale wypielęgnowana ogrom
na broda nie przydawała mu żad
nej surowości. Przeciwnie, upodabniała 
go raczej do gwiazdkowego św. Miko
łaja.

Dodać tu jeszcze trzeba czym prę
dzej, że postać pana Leona Rygiera 
opromieniała sława prawdziwego poety 
i literata, którego wiersze i artykuły 
spotykaliśmy dość często w ówczesnych 
czasopismach.

Nic też dziwnego, że niektórzy spo
śród nas spoglądali na pana Rygiera 
ze szczególnym nabożeństwem.

STANISŁAW R. DOBROWOLSKI 
♦ » ♦

Gdy piszę te słowa, leży na moim 
biurku książka „Notatnik liryczny", 
która zrodziła się przecież już w tam
tych czasach szkolnych. Jest to książka 
o liściach, kroplach, ptakach, pajęczy
nie, koprze, drzewach, kamieniach, 
kwiatach — książka o morzu, o górach, 
o wiejskiej jesieni nad rzeką, o zimie 
i lecie. Wyrosła ona z zachwytu i z za
dumy, z tkliwości serca dla wszystkie
go, co widzimy w przyrodzie. Nie na
pisałbym jej, gdyby nie szkoła, nie pa
ni Kęsicka, która umiała przelać w nas 
swoją miłość do świata. Uczyła pozna
wania przyrody, od trawy począwszy 
i miała ten cudowny dar zdumiewania 
się niezwykłością każdej rzeczy, który 
cechuje na równi świetnych pedago
gów, co poetów i filozofów. Dotąd pa
miętam jej wykłady, na przykład o pta
kach. Nawet nasza klasa, która miała 
njgorszą opinię w gimnazjum, słucha
ła drobnej, wątłej pani Kęsickiej z na
pięciem i uwagą. Nie było wypadku, 
aby kiedykolwiek podniosła na nas glos 
lub by się kiedyś na nas pogniewała.

W swoich wykładach lubiła przeci
wieństwa — opowiadając o komarze 
nawiązywała- do żyrafy. Może to był 
błąd metodyczny, a może wspaniała, 
wręcz genialna intuicja, by łączyć 
skrajności i by równocześnie wyolbrzy
miać ich różnicę. Nie wiem. Dość, że 
cokolwiek mówiła pani Kęsicka, było 
zachwycające i ciekawe. Dzwonek, któ
ry przerywał jej lekcje, budził nas z 
zaczarowania. Patrzyliśmy wtedy .na- 

uporządkowanych są również zgłoszenia 
rocznej prenumeraty nadsyłane przez u- 
czniów liceów pedagogicznych. Nie wie
my ostatecznie, ile konkretnie jest tych 
zgłoszeń, ale przy okazji segregowania 
ich rzuciły się w oczy dwa bardzo cha
rakterystyczne. Jedno z Liceum Pedago
gicznego w Myśliborzu, gdzie obok nau
czycieli z dyr. Truchanem na czele —• 
klasy IV i V tegoż liceum w 100% (42 
uczniów) zaprenumerowały na cały rok 
nasze pismo. Drugie z Bielska Podlaskie
go, gdzie 100% nauczycieli (18 osób) 1 
100% uczniów dwu klas V (42 uczniów) 
opłaciło roczną prenumeratę, a ponadto 
grupka uczniów kl. IV.

To ma swoja wymowę i świadczy o 
postawie naszych kolegów z tych liceów. 
Pomijamy tu absolutnie moment ham Io
wy. Momentem niesłychanie ważnym, 
zasadniczym i jedynym jest świadomość, 
że nawi; żerny bardzo bliski i serdeczny 
kontakt z młodzieżą nauczycielską, że 
wiele interesujących informacji otrzyma
my od nasSjych najmłodszych czytelni
ków; wzajemnie postaramy się im pomóc 
w ich trudnościach, dostarczyć wskazó
wek, rad i informacji.

W „Głosie Nauczycielskim” zna’da re
cenzje literatury pedagogicznej, krótkie 
omówienia takich pism jak „Ruch Peda
gogiczny”, „Psychologia Wychowania”, 
„Przegląd Histor.-Oświatowy”, „Kwar
talnik Pedagogiczny”, „Chowanna”. TJ- 
mieszczać będziemy omówienia bardzo 
interesującego i pożytecznego dla ucz
niów liceów pedagogicznych „Biuletynu 
Konferencji Rejonowych”, „Życia Szko
ły”, „Nowej Szkoły” i innych pism ściśle 
związanych ze szkołą, oświata, kultura — 
słowem zechcemy wprowadzić ich w fer
mie bardzo ogólnej w problematykę jak 
najbardziej im bliska, jako redajegom 1 
wychowawcom. I dlatego z głębokim za
dowoleniem wyłowiliśmy z tych tysięcy 
zgłoszeń na prenumeratę „Głosu” owe 
dwa tak bardzo charakterystyczne.

Wśród członków ZNP oraz wśród czy
telników, autorów i korespondentów 
„Głosu Nauczycielskiego” mamy nauczy
cieli wszystkich typów szkół od przed
szkoli począwszy na wyższych uczelniach 
skończywszy. Do tej wielkiej zorganizo
wanej gromady włączając pracowników 
administracji szkolnej i różnego typu 
pracowników oświatowo-kulturalnych — 
przybywa najmłodsza grupa: uczniowie 
liceów pedagogicznych, których w no
wym, 1959 roku, jak najserdeczniej wi
tamy i zapraszamy do współpracy.

ST. BRZOZOWSKI

„Rodzina i Szkoła"
Z dniem 1 stycznia 1959 r. „Szko

ła i Dom“ ukazywać się będzie pod 
zmieninonym tytułem „Rodzina 
i Szkoła*1 (ilustrowany miesięcznik 
dla rodziców i wychowawców).

W czasopiśmie „Rodzina i Szkoła** 
znajdziecie: problemy wychowawcze 
w rodzinie i środki zaradcze, wybra
ne zagadnienia psychologii rozwojo
wej, doświadczenia ze współpracy 
nauczycieli z rodzicami, materiały 
z doświadczeń pedagogiki polskiej 
i zagranicznej, porady pedagogiczne, 
lekarskie i prawne, recenzje książek 
dla rodziców, filmów i sztuk teatral
nych o tematyce wychowawczej.

Prenumerata roczna zł 24.—, pół
roczna zł 12.—, kwartalna zł 6.—.

czej na świat i nie tylko umieliśmy go i. 
poznawać, ale podziwiać. (

Niestety, cudowne lekcje pani Kęsie- < 
kiej skończyły się po dwu latach, bo < 
później zaczęła się biologia, chemia, mi- S 
neralogia i nieszczęsna fizyka. Ale tam- ( 
te początki pozostały na zawsze w pa- ( 
mięci — i dlatego, gdy po lataeh pisa- < 
łem „Notatnik liryczny", często myślą- ( 
łem o „Naszej Pani", której już nie ma ( 
i która nigdy nie przestała się dziwić ( 
brzozom, akacjom, muszkom, kroplom ( 
wody, obłokom, pajęczynom, nie mó- ( 
wiąc już o morzu, o górach lub o roz- ( 
lewnych, wielkich rzekach. t

JERZY ZAWIEYSKI <

Los profesora Lubelskiego był tra
gicznie odmienny od losu innych mo
ich nauczycieli. Wykładał on język nie
miecki i — co jest zjawiskiem raczej 
niezwykłym — nauczył nas go w ciągu 
czterech lat. Był to człowiek wysoki, 
kościsty i czarny, miał bujną, szpako
watą czuprynę. Jego oczy patrzyły zza 
okularów, jakby z głębokiej studni, 
i okolone były sinawą bladością. Wiele 
wędrował po Niemczech, Szwarcwald 
przemierzył na piechotę, uprawiał 
wspinaczkę wysokogórską w Alpach, 
pływał po Renie, brodził we wrzoso
wiskach przymorskich krain. Znał ber
lińskie narzecze i tenor tego miasta 
rysowanego nięgdyś przez Hansa Zielle. 
Studia wyższe ukończył bodaj w Ge
tyndze — nic, co niemieckie, nie było 
mu obce. Był nie tylko wykładowcą 
języka, ale także wielkim przyjacielem 
tego kraju i wiedzę swą oraz przyjaźń 
starał się nam przekazać. Żądał pre
cyzyjnej znajomości języka. Od pierw
szej do ostatniej lekcji w ciągu czte
rech lat słowo polskie było rzadkością 
na jego wykładach. Nadobowiązkowe 
konwersatoria prowadził atrakcyjnie 
i umiał zobowiązać do uczestnictwa. 
Przynosił płyty z nagranymi na nich 
recytacjami w wykonaniu dobrych ak
torów niemieckich, abyśmy poprawiali 
swą wymowę. Przynosił przeźrocza 
i prowadził pogawędki krajoznawcze, 
naprowadzając nas na opowiadanie 
własnych przeżyć turystycznych, rozma
wialiśmy o wszystkim. Pewne jest je
dno, że nie rozmawialiśmy nigdy o hi
tlerowskiej współczesności niemieckiej.

... Przyszli ludzie mówiący językiem 
przez niego umiłowanym i zamknęli go 
w murach najeżonych tłuczonym 
szkłem. Dla nich on był „ein lausiger 
Jude" — wszawy Żyd. Zjednali go w 
pogardzie z jego narodem. Do tej pory 
nie wiem, w jaki sposób „oddał bonę" 
prof. Lubelski.

BOHDAN CZESZKO
Fragmenty wspomnień są przedrukiem 

z książki „Kredą na tablicy”.
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Wskazówki już mamy. Brak tylko zegarków,
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— Jestem już całkowicie przekonany, że pański 
syn jest bardzo zdolny.
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— Dziś, w Dniu Nauczyciela, nie 
będziemy go chyba bić.

Jak wykazała ankieta — większość nauczycieli 
wiejskich nie ma zegarków.

” J Ti,

W szkołach na prowincji zdarzają się wypadki 
terroryzowania nauczycieli przez rodziców.

i.

— A tobie co tatuś sprawił na Dzień 
Dziecka? ,

— Nową mamusię.

g — Przyniosłam wam dzisiaj pomoc naukową do 
lekcji o rozmnażaniu,..
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Są ferie i są długie zimowe wieczory, z którymi nie zawsze 
wiadomo co zrobić. Zapraszamy was do wzięcia udziału w 
naszym Noworocznym Konkursie-Plebiscycie.

Nie ma człowieka, który by nie lubił żartowi dowcipów. 
Gorzej już, jeśli żarty dotyczą nos samych, jeśli sami jesteś
my ich przedmiotem. Reprodukujemy poniżej anonimowo 
jedenaście satyr rysunkowych poświęconych sprawom szko
ły i nauczyciela wybranych z różnych czasopism z ubiegłego 
1958 roku. Są tu zarówno satyry stające w naszej obronie, 
jak też i krytykujące nauczycieli. Obejrzyjcie je i powiedz
cie, które z nich uważacie za najlepsze, zarówno pod wzglę
dem treści jak i wykonania, formy. Które z nich dotyczą 
najcelniej podpatrzonych spraw nauczycielskich, jakie chęt
nie spotykaliście w naszej prasie. (Oczywiście, jesteśmy 
ludźmi obdarzonymi poczuciem humoru i obiektywnie roz
patrzymy także satyry wymierzone ostrzem przeciwko nam 
samym). Kiedy zaś już zdecydujecie się i wybierzecie trzy 
najlepsze — waszym zdaniem — satyry, wypiszcie ich nu
mery na załączonym kuponie, który po wycięciu wyślijcie 
do redakcji. Pomiędzy uczestników Konkursu-Plebiscytu 
rozlosujemy następujące nagrody-upominki noworoczne: 
aparat radiowy — Sonatina, 2 zegarki — Pobieda. 2 budziki, 
wieczne pióro, torebka damska, portfel oraz wiele nagród 
książkowych.

W komunikacie o rostrzygnięciu Konkursu-Plebiscytu po
damy oczywiście nazwiska autorów reprodukowanych satyr. 
Autor satyry, która zdobędzie najwięcej głosów i uzyska w 
ten sposób pierwsze miejsce, otrzyma Doroczną Nagrodę Sa
tyryczną „Głosu Nauczycielskiego" za najlepszą satyrę 
o szkole i nauczycielu za rok 1958.

A więc nie zwlekaj! Bierz ołówek do ręki, zwołaj radę 
familijną i orzeknij:

Które z tych satyr podobają ci się najbardziej?
Którego autora uważasz za godnego nagrody.^,Głosu Na

uczycielskiego"?
Nagrody czekają: zarówno na Ciebie, jak i na satyryków!

HISTORIA

0 — Młodzież poniżej 18 lat, kończyć! Już godzina 22!

JĘZYK POLSKI

7 J

— Tatusiu, czy on pochodzi z okresu błędów 
i wypaczeń?...

Dlaczego oni tak akcentują literę rrr?

OBRAZ SZKOŁY HOLENDERSKIEJ

Kupon plebiscytowy

Nazwisko .

Imię $

Adres .

Spośród zamieszczonych satyr o szko
le i nauczycielu uważam za najlepsze 
i zasługujące na nagrodę:

I — numer

II — numer

Uf — numer
— A teraz, w tak uroczystym 7 „Dniu Nauczyciela**, Kowalski nam 

powie, jak rozwiązuje się równa
nia drugiego stopnia!...

PIERWSZY DZIEŃ W SZKOLE
— No i co, dużo się nauczyłaś?
— Nie bardzo, chyba będę musiała tam jesz

cze wrócić...


